
Kolejne spotkanie 
Gromyko—Scheel

We wtorek, 4 sierpnia rano 
radziecki minister spraw zagra 
nicznych A. Gromyko. i mini­
ster spraw zagranicznych NRF 
W. Scheel wraz z członkami de 
legacji obu krajów, syopcali się 
w Pałacu SpiridonowTkim, na­
leżącym do radzieckiego MSZ. 
Według nieoficjalnych informa 
cji, na wtorkowym spotkaniu 
omawiano m. in. wyniki ostat­
niego posiedzenia wspólnej gru 
py roboczej. Na późniejsze go­
dziny zapowiedziano przyjęcie 
na cześć ministra Gromyki wy 
dawane przez ministra Scheela 
w hotelu „Rossija“. (PAP)

Umowa PRL - NRD

Wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych

4 bm. w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych odbyła się wy­
miana dokumentów ratyfika­
cyjnych umowy między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową a Nie 
miecką Republiką Demokraty­
czną o stosunkach prawnych 
na wspólnej granicy państwo­
wej oraz współpracy I wzajem 
nej pomocy w sprawach grani­
cznych — sporządzonej w Ber 
linie 28 października ub. roku.

Zgodnie z postanowieniami 
tej umowy, weszła ona w życie 
w dniu wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych. (PAP)
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IAIIELKOPDL5KI
Wokół planu Rogersa

Rozłam w koalicji rządowej Izraela
Agencje prasowe donoszą z Tel Awiwu o rozłamie, jaki na­

stąpił w nocy z poniedziałku na wtorek w koalicji rządowej 
w Izraelu. Prawicowe ugrupowanie Gahal postanowiło ofi­
cjalnie wycofać się z rządu na znak protestu przeciwko za­
akceptowaniu przez Izrael planu llogcrsn. Decyzja w tej spra­
wie zapadła na posiedzeniu Komitetu Centralnego Gahal 117
glosami przeciwko 112.
W skład rządu Goldy Meir 

wchodzi obecnie 6 ministrów 
należących do ugrupowania Ga 
hal. Gahal posiada również 20 
deputowanych w parlamencie 
izraelskim.

Tym samym koalicja rządo­
wa w Izraelu dysponuje obec­
nie 78 mandatami (a nie 104 
jak dotychczas) i nadal posia­
da większość w 120-osobowym 
knesecie.

We wtorek gabinet izraelski 
zatwierdził projekt odpowiedzi 
na tzw. plan Rogersa, sformu-

Amerykańskie samoloty nad Kambodżą 
Walki w delcie Mekongu ♦ Pacyfikacja

lowany przez specjalnie w 
tym celu powołany komitet 
rządowy, któremu przewodni­
czyła premier Golda Meir. Za­
twierdzenie tekstu odpowiedzi 
było możliwe po opuszczeniu 
gabinetu przez 6 ministrów na 
cjonalistycznej partii Gahal.

Przewodniczący Libijskiej Ra 
dy Rewolucyjnej płk Muammar 
Kadafi we wtorek rano opuś­
cił Bagdad i udał się do Sy­
rii. Po zakończeniu rozmów z 
prezydentem Iraku AI-Ba- 
krem nie ogłoszono żadnego ko 
munikatu oficjalnego. Iracki 
minister spraw zagranicznych 
który brał udział w rozmo­
wach, oświadczył, iż omawiano 
„sytuację na Bliskim Wscho­
dzie, problem palestyński i os­
tatnie wydarzenia polityczne w 
świecie arabskim”.

Kombinat ^łodou/niczif ar Tordonla

lestyńskiego ruchu oporu, 
nie wiadomo, czy zostanie

lecz 
ona

dopuszczona do wzięcia udzia­
łu w obradach.

Dziennik ,,Al-/thram” pitzr w nu 
merze wtorkowym, te konferen­
cja pa Art w znajdujących się w 
konfrontacji z Izraelem w Trypo 
lisie zaplanowana na poniedziałek 
nie ma na celu przedyskutowania 
ostatniej inicjatywy amerykań­
skiej, ale głównie wcielenia w ty 
cie porozumień obronnych, które 
omawiane były na konferencji w 
Trypolisie 21-22 czerwca br.

W Fordonie nad Wiil$ powitaje wielka slodownła, prawdzi­
wy kombinat. Inwestycja pochłonie około 230 min zł. Roczna 
docelowa produkcja wyniesie 35 tys. ton słodu. Obecnie uzy­
skuje się go ze wszystkich zakładów w kraju nieco ponad 160 
tys. ton rocznie. Znaczna część produktu z Fordonu przezna­
czona będzie na eksport. Co roku wywozimy za granicę ponad 
30 tys. ton tego artykułu. Dzięki nowej inwestycji będziemy 

mogli powiększyć jego eksport. Zapotrzebowanie na słód sta­
le się zwiększa, gdyż na całym świecie szybko wzrasta pro­
dukcja piwa. Nie wszędzie zaś można uprawiać jęczmień bro­
warniany zapewniający należytą jakość napoju. W Polsce jed­
nym z głównych ośrodków hodowli takiego jęczmienia jest 

woj. bydgoskie.
Na zdjęciu: określanie barwy i klarowności brzeczki ze słodu. 

CAF — Gin

w rejonie Da Nang ♦ Protest DRW
Tymczasem w oczekiwaniu 

na zakończenie podróży płk

ZRA — stwierdza dziennik — 
nic zamierzała i nie zamierza dys 
kutować sprawy Jej akceptacji 
amerykańskich propozycji proce­
duralnych. ZRA wyjaśniła swoje 
stanowisko publicznie.

Dziennik dodaje, że ZRA ofic­
jalnie stwierdziła na czerwcowej 
konferencji w Trypolisie, że Jest 
gotowa przedyskutować każdą pro 
pozycję czy plan przedstawiony 
przez jakikolwiek kraj arabski, ale 
jednocześnie pragnie utrzymać 
swobodę posunięć politycznych w 
świetle swoich zobowiązań.

PAP

Według doniesień z Sajgonu, amerykańskie samoloty bo­
jowe, bazujące w Wietnamie Południowym, dokonują regu­
larnie nalotów na terytorium Kambodży na południowy za­
chód od Phnom Penh, zrzuca jąc na ludność cywilną bom­
by i napalm. W ten sposób kambodżańska awantura Wa­
szyngtonu, która spotkała się z ostrym potępieniem zc stro 
ny opinii publicznej zarówno w USA jak i na całym świecie, 
kontynuowana jest w postaci wojny'z powietrza.

Jak wynika z doniesień pra 
sowych, soldateska amerykań 
ska opracowuje nowe plany 
rozszerzenia agresji przeciw­
ko narodom Indochin. Wśród 
tych propozycji znajduje się 
„koordynowane wykorzysta­
nie” wojsk południowowiet- 
namskich i syjamskich w pół­
nocnej części Kambodży i w 
południowym Laosie.

W Wietnamie w poniedzia­
łek główne akcje partyzanckie 
koncentrowały się w delcie 
Mekongu. W czasie nocnych 
ataków artyleryjskich oraz w 
wyniku dwóch zasadzek zorga 
nizowanych w tym rejonie, 
w ciągu ostatnich 24 godzin 
56 żołnierzy sajgońskich zosta 
ło zabitych lub rannych. W no 
cy z poniedziałku na wtorek 
partyzanci ostrzelali pozycje 
sił sajgońskich z dział kali­
bru 75 mm w prowincji Kien 
Giang. na wybrzeżu Zatoki 
Syjamskiej.

Soldateska amerykańska nie 
ustannie popełnia zbrodnie 
przeciwko narodowi wietnam­
skiemu — głosi opublikowany 
w Hanoi komunikat Komisji 
do Badania Zbrodni Amery­
kańskich w Wietnamie.

Około 1.500 żołnierzy ame­
rykańskiej piechoty morskiej

1 sierpnia zaś bombowce 
„B-52” zbombardowały ponow 
nie wieś Huong Lap, a artyle 
ria amerykańska ze stanowisk 
na południe od strefy zdemili- 
taryzowanej ostrzelała wsie 
Vinh Son i Vinh Than. Wszy­
stkie wspomniane wsie leżą 
w północnej części strefy zde 
militaryzowanej.

Rząd DRW’ piętnuje te akty 
i domaga się położenia kresu 
tego rodzaju zbrodniom impe 
rialistów amerykańskich oraz 
szanowania suwerenności i 
bezpieczeństwa DRW. (PAP)

Kadafiego, w Trypolisie odro­
czono rozpoczęcie konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych i obrony siedmiu krajów 
arabskich bezpośrednio zaan­
gażowanych w konflikt z Izrac 
lem. Rzecznikiem zwołania kon 
ferencji jest przywódca libij­
ski. Siedmioma krajami, które 
miały początkowo waiąć u- 
dział w konferencji w Trypoli 
sie były: ZRA, Syria, Jorda­
nia, Irak, Algieria, Sudan i Li
bia. Jak wiadomo,
Irak 
swych 
polisu. 
stolicy

odmówiły
Algieria i 

wysłania
przedstawicieli do Try-

W chwili obecnej w 
Libii znajduje się jedy-

nic delegacja jordańska i sy­
ryjska. Wtorkowy „Al-Ahram” 
doniósł, iż delegacja ZRA od­
roczyła swój wyjazd do Trypo 
lisu po podaniu do wiadomo­
ści, iż obrady konferencji nie 
rozpoczną się przed powrotem 
płk Kadafiego do Libii.

I W Trypolisie znajduje się 
| w chwili obecnej delegacja pa

Prace nad wprowadzaniem 
nowego systemu bodźców
Pomimo lata 1 okresu urlopowego, zainteresowanie sprawa­

mi nowego systemu bodźców nic maleje. W zakładach trwa­
ją intensywne prace przygotowawcze. Działają komisje i ze­
społy robocze, które całą uwagę skupiają na wykrywaniu re­
zerw produkcyjnych; Aktyw gospodarczy pilnie studiuje in­
strukcje i zarządzenia dotyczą ce tych kwestii.

wspólnie z 5.000 żołnierzy
wojsk sajgońskich — czyta­
my w dokumencie, którego 
tekst nadała agencja VNA — 
przeprowadziło 14 lipca ope­
racje wojskowa w okręgu le­
żącym 50 km na południowy- 
zachód od Da Nang. Podczas 
operacji żołnierze dokonali 
krwawej rozprawy z ludnością 
cywilna leżących tam wsi.

Rzecznik ministerstwa
spraw zagranicznych DRW zło 
żył w poniedziałek oświadcze­
nie. komunikując, że 31 lipca 
znaczna liczba samolotów ame 
rykańskich zbombardowała 
wsie Huong Lap i Vinh Son,

□GDOA’
Zachmurzenie umiarkowane, 

okresami wzrastające. Miejscami 
przelotne opady i burze. Tempe­
ratura maksymalna od 20 st. na
Wybrzeżu do 28 st. na pozostałym 
obszarze, wiatry słabe, w czasie

Dużym zainteresowaniem też 
cieszyła się wczorajsza narada 
aktywu politycznego i gospo­
darczego Wielkopolski, którą 
zwołał Wydział Ekonomiczny 
KW PZPR. Naradzie przewod­
niczył kierownik Wydziału 
Henryk Stach.

Motywem przewodnim spot­
kania była wymiana doświad­
czeń inabytych w trakcie prac 
nad wprowadzaniem nowego 
systemu bodźców. Doświadcze­
niami tymi dzielili się przed­
stawiciele Poznańskiej Fabry­
ki Maszyn Żniwnych, która od 
1 lipca br. pracuje na nowych 
zasadach materialnego zainte­
resowania pracowników wyni­
kami produkcji. Warto tu do­
dać. że PFMZ jest jedną spo­
śród 10 fabryk w kraju, które 
już stosują nowy system pod­
wyżek płac. W grupie tej zna­
lazły się przedsiębiorstwa naj­
lepiej do tego przygotowane 
pod względem organizacyjnym.

Naradę podsumował Henryk 
Stach, podkreślając wagę wy­
miany dobrych doświadczeń. 
Jednocześnie przypomniał on 
zebranym, że realizacja bieżą­
cych zadań gospodarczych jest

gotowań do nowego systemu 
bodźców, (zm)

burz porywiste, z 
zmiennych.

kierunków | warunkiem, który musi być 
I spełniony, jako element przy-

Eksport musi być opłacalny
|z materiałów Wydziału Ekonomicznego KW PZPR w Poznaniu

W planach intensyfikacji rozwoju naszej gospodarki powi­
nien być również uwzględniony problem generalnego uspraw­
nienia współpracy między przemysłem a handlem zagranicz­
nym. Powiązania central handlu zagranicznego z przemysłem 
w wielu przypadkach nie odpowiadają już aktualnym po­
trzebom. Nowy system bodźców materialnego zainteresowa­
nia w przedsiębiorstwach przemysłowych wymaga postawic-
nia na innej płaszczyźnie ich 
portową.
Materiały i oceny, udostęp­

nione PAP przez Wydział Eko 
nomiczny KW PZPR w Pozna­
niu, potwierdzają, że jednym z 
istotnych mankamentów we 
współpracy przemysł — handel 
zagraniczny są niewystarczają­
ce i mocno spóźnione informa­
cje docierające do fabryk na 
temat tego, co aktualnie dzieje 
się na rynkach światowych. I 
tu następuje swego rodzaju ne 
gatywne sprzężenie zwrotne: w 
rezultacie niedostatku tych da 
nych, zakłady nie informują 
należycie CHZ o swych aktu­
alnych możliwościach produk­
cji eksportowej.

Na centralach handlu zagra­
nicznego spoczywa obowiązek 
uzgodnień międzyresortowych. 
Niestety, wymóg ten często nie 
jest respektowany i odnosi się 
wrażenie, że centrale pragną 
za wszelką cenę wykonać wła

związków z działalnością eks-

sny plan obrotów bez wzglę­
du na konsekwencje, jakie mo­
że to mieć w samym przemy^ 
śle czy w zaopatrzeniu rynku 
wewnętrznego. Oto przykłady: 
od 3 lat CHZ „Kolmex’• usiłu­
je zaktywizować eksport zakła 
dów metalurgicznych „Pomet“ 
w Poznaniu, mimo że zakłady 
te wytwarzają deficytowe od­
lewy. Wbrew oporom „Pome- 
tu", a nawet i resortu przemy 
słu maszynowego, „Kolmex“ 
podpisał swego czasu kontrakt 
z Turcją na dostawę do tego 
kraju tzw. maźnic dla taboru 
kolejowego. Dopiero po fakcie 
okalało się, że dla kursujących 
w Turcji starego typu wago­
nów, „Pomet“ nie jest w sta­
nie zrealizować zamówienia, 
gdyż musiałby całkowicie zmie 
nić technologię produkcji maź­
nic. Podobnie wyglądała spra­
wa z kontraktem na dostawy

Spotkanie ministrów
krajów Afryki

Wc wtorek w stolicy Kenii. Nai­
robi rozpoczęło się drugie nadzwy 
czajne spotkanie ministrów spraw 
zagranicznych czterech krajów 
wschodniej i środkowej Afryki: 
Kenii, Ugandy Tanzanii i Zambii. 
Spotkanie jest poświęcone omó­
wieniu sytuacji w związku ze 
wznowieniem dostaw broni bry­
tyjskiej do Republiki Południo­
wej Afryki.

Starcia w Wenecji
Wczoraj rano w Wenecji doszło 

do gwałtownych starć między po­
licjantami a strajkującymi robot­
nikami. Sześciu robotników zo­
stało rannych przy czym jeden z 
nich otrzymał postrzał z broni u- 
żytej przez policjantów. Do starć 
doszło w momencie gdy policja 
zaczęła rozpędzać tłum Strajkują­
cych.

W sprawie rozbrojenia
We wtorek odbyło się w Gene­

wie kolejne posiedzenie Komitetu 
Rozbrojeniowego. Przemawiał m. 
in. szef delegacji amerykańskiej, 
Leonard, na temat metod detek­
cji podziemnych eksplozji nuklear 
nych, które to metody umożliwi­
łyby — jego zdaniem — zawarcie

układu o całkowitym zakazie eks­
perymentów nuklearnych.

Strajki w Australii
W Australii nie ustaje fala straj 

ków. W pierwszym kwartale br.. 
w Australii zarejestrowano 643 
różnych akcji strajkowych, w któ­
rych wzięło udział ponad 200 tys. 
robotników. Awangardą w tej ak­
cji jest klasa robotniczą stanu

IMF
PAP 
RA

Nowa Południowa Walia. Obecnie 
kolejarze okręgu Melbourne ogło­
sili strajk, domagając sie podwyż­
ki płac. W rezultacie tej akcji 
ustał zupełnie ruch pociągów w 
tym rejonie.

Zlot młodzieży NRD
Dzisiaj uroczystymi apelami roz 

poczyna się w dziewięciu miej­
scowościach okręgu Cottbus zlot 
25 tysięcy dziewcząt i chłopców 
z NRD. należących do organizacji 
Młodych Pionierów imienia Ernsta 
Thaelmanna.

Święto FPK
W wielu departamentach Fran­

cji trwają tradycyjne uroczysto­
ści, organizowane przez federację 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej.

W departamencie Alpcs - Mari- 
times w tradycyjnym święcie, zor­
ganizowanym przez, komunistów, 
wzięło udział około 30 tysięcy lu­
dzi. Na zakończenie uroczystości 
odbył się wiec, na którym jedno­
myślnie uchwalono rezolucję w 
sprawie pokoju w Wietnamie i w 
sprawie solidarności z narodem 
hiszpańskim w jego walce o de­
mokrację.

Posiedzenie SALT

odpowiednich odlewów z „Po- 
metu" do Bułgarii.

Także „Motoimport", nie li­
cząc się z sytuacją na krajo­
wym rynku maszyn rolniczych 
i wbrew opinii Ministerstwa 
Rolnictwa, podpisał wieloletnią 
umowę na dostawy z Poznań­
skiej Fabryki Maszyn Żniw­
nych. Stąd wniosek, że centrale 
nie mogą handlować „za wszel 
ką cenę” nic troszcząc się o o- 
płacalność eksportu, a jedynie 
o własny plan.

Wydział Ekonomiczny poznań­
skiego KW partii zwraca także u- 
wagę, że „Paged” i „Coopexim”, 
osiągające dotychczas dobre wy­
niki w sprzedaży wyrobów wikli- 
niarskich, przekazały ten- asorty­
ment „Cepelii”, w rezultacie cze­
go obroty zmalały, gdyż „Cepelia” 
nie ma na tym polu żadnego do­
świadczenia.

Na terenie Wielkopolski ob­
serwuje się również niekorzyst 
ne zjawisko, że określone za- 
kłady i branże przemysłu zmu 
szanc są do współpracy z nad­
mierną ilością central handlu 
zagranicznego.

Np. z tego terenu „Agros" i 
„Rolimpox“ eksportują na te 
same rynki te same wyroby. 
Podobnie działają „Varimex’‘ i 
„Coopexim“ w eksporcie narzę 
dzi produkowanych przez rze- 
mięslo.'warto też przypomnieć, 
że przez 5 lat elementy wypo­
sażenia dla stacji obsługi samo 
chodów (np. myjni) produko­
wane przez Wielkopolskie Za­
kłady Napraw Samochodów w 
Antoninku eksportowały aż 4 
centrale: „Motoimport", „Pol-
mot“, „Cekop‘ ,Budimex‘’.

We wtorek delegacja USA i 
ZSRR odbyły w ambasadzie ra­
dzieckiej swe 28 z kolei spotkanie 
w ramach rozmów o zahamo­
wanie zbrojeń strategicznych 
(SALT).

Delegacja iracka 
w Moskwie

Wf wtorek do Moskwy 
la delegacja republiki 
Na czele delegacji stoi 
przewodniczącego rady

przyby- 
irackiej. 
zastenca 
dowódz-

twa rewolucji Iraku, zastęnca se­
kretarza generalnego Socjalistycz­
nej Partii Odrodzenia Arabskiego 
— BAAS, Sadan Husajn At-Tak- 
riti.

Dopiero po wielu interwen­
cjach KW na „placu boju“ zo­
stał jedynie „Polmot".

Wprowadzenie nowego syste 
mu bodźców materialnego zain 
teresowania w przemyśle — 
czytamy w materiałach KW 
PZPR w Poznaniu — pociąga 
za sobą konieczność informo­
wania poważniejszych ekspor­
terów, jak będzie kształtować 
się opłacalność cxportu kon­
kretnych wyrobów, po zastoso­
waniu nowych cen zaopatrze­
niowych, nowych kursów gra­
nicznych itp. Nie mając tak e- 
lementarnych informacji zakła 
dy nie będą przecież w stanie 
pomyślnie wykonać planu eks­
portu.

Dokończenie, na sir. 2



Wielkopolska w I półroczu
Urząd Statystyczny dla Poz­

nania województwa poz-
nańskiego informuje, że śred­
nia liczba ludności w I 
półroczu 1970 r. wynosiła 2 655,6 
tys. (w Poznaniu 463,8 tys., w 
województwie 2 191,8 tys.) przy 
czym: w miastach i osiedlach 
województwa 861,7 tys., a na 
wsi 1 330,1 tys. W porównaniu 
ze stanem w analogicznym o- 
kresie roku ubiegłego ludność 
wzrosła o 0,8 proc., z tego w 
Poznaniu o 1,1 proc., w woje­
wództwie o 0,8 proc.

Wykonanie planu gospodar­
czego oraz rozwój gospodarki 
Poznania i województwa poz­
nańskiego w I półroczu 1970 ro 
ku według podstawkowych dzia 
łów gospodarki przedstawiają 
zamieszczone niżej dane wstęp 
ne. Podane w tekście wskaźni­
ki wzrostu (w procentach) o- 
bliczono, o ile nie zaznaczono 
inaczej, w porównaniu z I pół 
roczem 1969 r.

PRZEMYSŁ

Wartość'produkcji globalnej 
przemysłu uspołecznionego 
Wielkopolski w cenach porów­
nywalnych wynosiła 37,7 mld. 
zł, z czego na Poznań przypa­
da 12,8 mld. zł i województwo 
24,9 mld. zł.

W całym przemyśle uspołecz 
nionym nastąpił wzrost warto­
ści produkcji globalnej o 8,2 
proc. (Poznań — 7,5 proc., wo­
jewództwo — 8,6 proc.). Naj­
większy wzrost produkcji glo­
balnej wystąpił w przedsiębior 
stwach podległych: Minister­
stwu Przemysłu Maszynowego 
o 20,7 proc., Ministerstwu Gór­
nictwa i Energetyki o 15,4 
proc., Ministerstwu Budowni­
ctwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych o 9,5 proc.

Plan operatywny wartości 
produkcji towarowej w prze­
myśle uspołecznionym ogółem 
za I półrocze 1970 r. wykonany 
został w 102 proc., z czego w 
Poznaniu w 101,2 proc, i wo­
jewództwie w 102,5 proc.

Wartość produkcji globalnej 
na 1 zatrudnionego w przedsię 
biorstwach przemysłu uspołecz 
nionego (bez uczniów) wzrosła 
o 6 proc.

Z ogólnego przyrostu produk 
cji globalnej w Wielkopolsce w 
okresie I półrocza br. — 75,6 
proc, uzyskano w wyniku wzro 
stu wydajności pracy oraz 24,4 
proc, z tytułu wzrostu zatrud­
nienia. W analogicznym okre­
sie roku ubiegłego wzrost pro-

Bilans huraganu 
w Teksasie

Nad Teksasem szalał hura­
gan „Celia”. Siła wiatru do­
chodziła do 232 km/godz.

Huragan zniszczył budynki 
szpitala w Aransas Pass, spo­
wodował wiele ofiar w lu­
dziach.

Na rozległych obszarach 
Teksasu i wzdłuż wybrzeży 
Zatoki Meksykańskiej poprze­
rywane zostały linie telefo­
niczne i wysokiego napięcia. 
Zniszczone są drogi, powyry­
wane drzewa, poprzewracane 
słupy.

Władze miejskie miasta 
Corpus Chfisti .oświadczyły, 
iż huragan spowodował 4 
śmiertelne ofiary w mieście, a 
pod gruzami domów kryją się 
być może dalsze zwłoki.

Wiatry niespotykanej gwał­
towności i ulewne deszcze, któ 
re rozszalały się w poniedzia­
łek nad tym miastem, spowo­
dowały olbrzymie straty i 
praktycznie zrównały z ziemią 
wiele okolicznych osiedli.

Nie jest znana dokładnie 
liczba rannych. (PAP)

Klęski żywiołowe 
w Pakistanie i Australii

Alarmujące wieści nadchodzą ze
stolicy Pakistanu wschodniego.
Dakki. 16 spośród 19 okręgów tej

Pakistanuczęści
wodą. 15 proc.

i zalanych jest 
ludności straciło 

cały swój majatek. Dakka znaj­
duje się pod woda. Według nrowi- 
zorycznych obliczeń nurtach
wezbranych rzek zginęło przeszło 
100 osób.

Z Australii donoszą o katastro­
falnej posusze. Klęska nawiedziła 
przede wszystkim północno- 
wschodnie okręgi tego kontynen­
tu. Według wstępnych danych, w 
stanie Queensland z braku paszy 
padło dwa miliony owiec. (PAP)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
ooroc. Boano Woicipchowskr 
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dukcji globalnej nastąpił z ty- 
luiu w>aajnosci pracy w bu,5 
pioc. oiaz z tytułu wzrostu za- 
truamemą w ^,0 proc.

Wartość dostaw eksporto- 
wycn wyniosła w I poiroczu 
br. 371,o mm. zł dewizowycn, 
co oznacza wykonanie zadań 
planowycn w 104,7 proc, i 
wzrost w porównaniu z roKiem 
uoiegiym o 0,2 proc.

Przeciętne zatrudnienie (bez 
uczniów i nakładców) w prze­
myśle uspołecznionym ogołem 
za I półrocze 1970 r. wynosiło 
272,6 tys. osób, co oznacza 
wzrost o 2 proc, (w Poznaniu 
o 2,1 proc., w województwie o 
2,5 proc.). Półroczny plan za­
trudnienia ogółem został wyko 
nany w 99,5 proc, (w Poznaniu 
99,1 proc, i województwie 99,8 
proc.).

Przeciętna miesięczna płaca 
brutto (bez uczniów i nakład­
ców) w przemyśle uspołecznio­
nym na 1 zatrudnionego za I 
półrocze 1970 r. wynosiła 2 334 
zł i wzrosła o 2,7 proc.

Z ważniejszych wyrobów w 
stosunku do I półrocza 1969 r. 
wyprodukowano więcej: ener­
gii elektrycznej o 15,5 proc., 
maszyn i urządzeń rolniczych 
o 14,4 proc., porcelany stołowej 
o 13,7 proc., łożysk tocznych o 
11,5 proc., węgla brunatnego o 
10,2 proc., mebli o 7,3 proc.

Mniej natomiast wyproduko­
wano: tarcicy o 4 proc., masła 
o 2,6 proc., mięsa o 2,4 proc., 
wagonów osobowych o 0,5 proc.

Wartość wykonanych usług 
ogółem w jednostkach organi­
zacyjnych objętych terenowym 
planem NPG w I półroczu 1970 
r. wzrosła o 3,2 proc., jednakże 
wartość usług świadczonych 
dla ludności zmalała o 1,7 proc.

ROLNICTWO
Wstępne wyniki tegoroczne­

go spisu rolniczego wykazują, 
że ogólna powierzchnia zasie­
wów w Wielkopolsce zmniej­
szyła się nieznacznie w porów­
naniu ze stanem roku ubiegłe­
go (o 0,6 proc.). Struktura u- 
praw głównych ziemiopłodów 
zmieniła się następująco: po­
wierzchnia 4 podstawowych 
zbóż zmalała o ok. 2,5 proc., 
ziemniaków — o ok. 1,3 proc., 
znacznie wyższa jest nato­
miast powierzchnia upraw 
przemysłowych — o ok. 6 proc, 
i warzyw — o ok. 8,3 proc.

Według wstępnych wyni­
ków czerwcowego spisu zwie­
rząt gospodarskich pogłowie 
trzody chlewnej w Wielkopol­
sce zmniejszyło się o ok. 4,7 
proc, bydła — o ok. 1 proc., ko 
ni — o 
owiec
5 proc.

Skup
1970 r.

ok. 2 proc., 
zwiększyło

a pogłowie 
się o ok.

żywca w I półroczu
wyniósł 157,6 tys. ton

(w wadze żywej) i był o 0,6 
proc. niższy, w tym trzody 
chlewnej 98,9 tys. ton
(wzrost o 4,3 proc), drobiu — 
2,1 tys. ton (wzrost o 29,6 
proc.). Skup mleka wyniósł 
265,1 min 1. tj. o 3,2 proc, 
mniej niż w I półroczu 1969 
r., a skup jaj — 238,3 min 
szt, tj. o 8,3 proc, więcej.

INWESTYCJE
Nakłady inwestycyjne w go 

spodarce uspołecznionej w o- 
kresie I półrocza 1970 r. wynio 
sły 5 056,3 min zł (w Pozna­
niu 1 117,5 min zł, w woje­
wództwie 3 938,8 min zł), co sta 
nowi wzrost o 9,3 proc, w po­
równaniu z analogicznym okre 
sem ubiegłego roku (w Pozna 
niu o 13,2 proc., w wojewódz­
twie o 8,3 proc) oraz wykona­
nie planu w 44,6 proc, (w Poz 
naniu w 41 proc., w woje­
wództwie w 45,7 proc.).

Bałtyk najzimniejszy koło Ustki
Tysiące ludzi korzystają­

cych z wypoczynku wzdłuż 
500-kilometrowego wybrzeża 
zaskakują często nagłe zmiany 
temperatury wody, która w cią 
gu kilku dni z zupełnie ciepłej 
zamienia się w lodowatą.

Na podstawie systematycz­
nych wieloletnich obserwacji 
oddział morski PIH-M w Gdy 
ni sklasyfikował polskie kąpie­
liska morskie. Najcieplejszą 
wodę posiadają zalewy Szcze­
ciński, Wiślany i Zatoka Puc­
ka. Tam właśnie udaje się 
większość wczasowiczów, za­
chęconych długim, bo 115-dnio 
wym okresem kąpielowym. Ro 
lę „kaloryferów” spełniają rze 
ki. które sprawiają, że tempe 
ratura wody w miesiącach 
letnich osiaga średnio 20, a 

. mak ;ymalnie ponad 26 stop­
ni C.

Kąpieliska sąsiadujące z 
mieliznami, jak np. Mielno i

W I półroczu 1970 r. w gospo 
darce uspołecznionej oddano 
do użytku 12,3 tys. izb (w Poz 
naniu 5 tys. izb, w wojewódz­
twie 7,3 tys. izb). Oznacza to 
wykonanie planu rocznego w 
41,9 proc, z tego w Poznaniu 
w 40,4 proc, i w wojewódz­
twie w 43,1 proc.

BUDOWNICTWO
Wartość produkcji podsta­

wowej uspołecznionych przed­
siębiorstw budowlano-monta­
żowych wyniosła w I półroczu 
1970 r. w cenach bieżących 
3 539 min zł (w Poznaniu — 
2 451,1 min zł, w wojewódz­
twie — 1 087,9 min zł), co ozna 
cza wykonanie planu I półro­

proc, oraz wzrost ocza w 98,9
5,7 proc.

HANDEL
Sprzedaż 

łecznionych 

WEWNĘTRZNY
towarów w uspo-

przedsiębior- 
detalicznegostwach handlu

wzrosła o 4,7 proc (w Pozna­
niu o 5,5 proc, w wojewódz­
twie o 4,4 proc.). Oznacza 
wykonanie planu rocznego 
46,3 proc, (w m. Poznaniu 
47,1 proc., w województwie 
46,1 proc.).

to 
w 
w 
w

Sprzedaż w zakładach ga­
stronomicznych organizacji 
handlowych wzrosła o 3,3 
proc., plan roczny wykonano 
w 46,1 procent.

Większy jest wybór towa­
rów, przede wszystkim prze­
mysłowych. Niemniej nadal od 
czuwamy niedostatek niektó­
rych produktów, zwłaszcza 
mięsa i przetworów mięsnych 
oraz niektórych przetworów 
mleczarskich i masła. W bieżą 
cym roku na skutek niesprzyja 
jących warunków atmosfe­
rycznych uległy opóźnieniu do 
stawy ziemniaków wczesnych, 
warzyw i owoców. Występują 
również niedobory w zaopatrzę 
niu rynku w kawę, na którą 
popyt, mimo zmiany cen, nie 
maleje.

SZKOLNICTWO
W roku szkolnym 1969/70 u- 

czyło się w szkołach podsta­
wowych w Wielkopolsce 434,2 
tys. uczniów (w tym w Pozna 
niu 58,6 tys.), tj. o 10,6 tys. 
mniej niż w roku ubiegłym. 
Szkoły te ukończyło 52,1 tys. 
absolwentów (w tym w Pozna 
niu 8,3 tys.).

W liceach ogólnokształcą­
cych (bez liceów dla dorosłych) 
uczyło się w Wielkopolsce 26,9 
tys. uczniów (w tym w Pozna 
niu 7,4 tys.).

Zasadnicze szkoły zawodowe 
(dla nie pracujących i pracują 
cych) ukończyło w Wielkopol­
sce 13 tys. absolwentów (w 
tym w Poznaniu 3,6 tys.), co o- 
znacza spadek o 33 proc.

Technika zawodowe dla nie 
pracujących i pracujących u- 
kończyło w Wielkopolsce 10,2 
tys. absolwentów (w tym w 
m. Poznaniu 4,7 tys.), co ozna­
cza wzrost o 4,9 proc. (na)

Eksport musi być opłacalny
Dokoiiczenle ze str. 1

Na marginesie tego problemu 
warto też przypomnieć, że w Poz­
naniu działa 8 ekspozytur różnych 
Central Handlu Zagranicznego. A- 
le centrale te przypominają sobie 
o ich istnieniu na ogół dopiero w 
okresie Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich, kiedy to trzeba 
załatwiać sprawy organizacyjno- 
formalne z nimi związane. (Pozy­
tywny wyjątek w tym przypadku 
stanowią jedynie centrale „Ani-
mex”, „Agros: ,Universal”).
Przy podejmowaniu ważnych de­
cyzji czy przygotowywaniu kon­
traktów opinie terenowych dele-

Niechorze mają również cie­
płe wody. Podobnie jest w 
Międzyzdrojach, Sopocie i Gdy 
ni. Liczba dni sprzyjających 
kąpieli wynosi 100, a średnia 
temperatura wody 18 stopni C.

Gorsze wyniki mają miej­
scowości leżące przy rejonach 
głębokich wód otwartego mo­
rza. Tu. niestety, Bałtyk jest 
zimny i chyba dlatego na Pół­
wyspie Helskim, w rejonie Ro 
zewia, na północnym brzegu 
mierzei wiślanej nie znajduje 
sie zbyt wielu amatorów ką­
pieli. Charakterystyczną cechą 
tych wód są duże wahania tern 
peratury, a w’oda o temp. 18 st. 
uznawana jest za ciepła.

Najmniej korzystne warunki 
kąpielowe istnieją w obszarze 
uiść rzek Pojezierza Pomor­
skiego, których wody maja 
przeciętnie 13—16 st. ciepła w 
miesiącach letnich. Najzimniej 
sza wodę ma Ustka, leżąca 
przy ujściu Słupi. (PAP)

Trwają walki 
w Belfaście

W Belfaście, stolicy Irlandii 
Północnej, w dalszym ciągu 
utrzymuje się niezwykle napię 
cie. Walki między mieszkań­
cami dzielnic katolickich a od 
działami brytyjskimi trwały 
piąta kolejna noc. Rzecznik 
wojskowy podał we wtorek 
rano, iż w czasie utarczek osiat 
niej nocy 25 żołnierzy odniosło 
rany. Były to najwyższe straty 
zanotowane od czasu wybuchu 
obecnej fali rozruchów.

W poniedziałek do kolejnych 
walki doszło w kilka godzin 
po zakończeniu pogrzebu B. O. 
Hagana, który został zastrze­
lony w ubiegły piątek przez 
snajpera angielskiego. Rzecz­
nik wojskowy twierdził, że w 
momencie zastrzelenia 19-let- 
niego demonstranta trzymał 
on w ręku bombę domowej pro 
dukcji.

W miejscowości Enniskillen 
przywódca ekstremistów pas­
tor łan Paisley mimo zakazu 
rządowego zorganizował w po 
niedziałek przemarsz, w któ­
rym wzięło udział około 1000 
protestantów. Policja 3-krot- 
ni usiłowała ich zatrzymać, ale 
maszerujący za każdym razem 
ponownie się grupowali w in­
nym miejscu. (PAP)

Pałac Lubomirskich 
zmienił położenie o 78 stopni

Wielkim sukcesem polskich inżynierów i techników zakoń 
czyla się ostatnio w Warszawie niecodzienna operacja tech­
niczna. Ogromny, zabytkowy pałac Lubomirskich, o wadze 
blisko 10 tys. ton, obrócony został o 78 stopni, zmieniając ca 
Ikowicie swe położenie na osi saskiej.
Z punktu widzenia technicz 

nego zadanie to było bardzo 
trudne do zrealizowania, bo­
wiem oś obrotu znajdowała 
się wewnątrz budynku bliżej

Kradzież obrazów 
w Paryżu

Nieznani sprawcy ukradli 20 
bezcennych dzieł znanych mi­
strzów, w tym 5 obrazów Re­
noira i 2 Maneta. Wśród skra­
dzionych płócien były także 
dzieła innych impresjonistów 
m. in. Mdneta i Corota. Warte 
one były razem około 8 min. 
franków. Kradzieży dokonano 
w apartamentach należących 
do 80-letniej P. Chardeau.
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gatów central są często pomijane, 
nie są oni też premiowani za ak­
tywizację eksportu w swym re­
gionie.

W niedostatecznym stopniu wy­
korzystany jest również oddział 
Polskiej Izby Handlu Zagraniczne 
go w Poznaniu, który nie spełnia 
roli koordynatora w działalności 
eksportowej poszczególnych przed 
siębiorstw przemysłowych.

Zdaniem wydziału ekonomi­
cznego KW poważne zastrzeże 
nia budzi obserwowana w nie­
których zakładach sprawa wy­
nalazczości i ochrony patento­
wej. Nawet w tych przedsię­
biorstwach, które 60 proc, 
swych wyrobów kierują na eks 
port, poza „HCP”, nie ma pla­
cówek informacji patentowej. 
Mimo, że w całym woj. poznań 
skim znajduje się ok. 50 rzecz­
ników patentowych, to więk­
szość z nich zgrupowana jest w 
stolicy województwa, mimo, że 
gros eksporterów znajduje się 
poza nią. Nawet w 13 zakła­
dach należących do Klubu Eks 
porterów’ również nie ma rze- 
czników patentowych. Aby
więc nie naruszać obcych in­
teresów, a równocześnie mieć 
na uwadze zabezpieczenie wła­
snych w tej dziedzinie, centra­
le muszą jak najszybciej za­
troszczyć się o to, /ńby służby 
informacyjne i ochrony paten­
towej rozpoczęły działalność 
we wszystkich większych zakla 
dach eksportujących.

Kolejne zagadnienie, wyma­
gające bardziej stanowczych po 
sunięć, to umożliwienie zakła­
dom przemysłowym wprowa­
dzenia w szerszym zakresie ak 

। wizycji z udziałem oczywiście 
i własnej fachowej kadry. (PAP)

Polskie głowice magnetyczne 
nie ustępują zagranicznym

Nagrody przewodniczącego KNiT

30 milionów złotych otrzymają w br. twórcy nowych tech­
nologii, konstrukcji, urządzeń i aparatury — wybitni specjali­
ści z instytutów naukowo-badawczych, wyższych uczelni i za­
kładów produkcyjnych. Nagrody przewodniczącego Komitetu 
Nauki i Techniki stanowią bodziec materialny dla pionierów 
nowoczesności naszej gospodarki narodowej. W ciągu ostat­
nich 4 lat wypłacono 120 milionów złotych za najlepsze, naj­
bardziej nowoczesne opracowania, które wdrożone do pro­
dukcji przyniosły konkretne efekty techniczno-ekonomiczne.
Działanie maszyn matematy­

cznych oparte jest m. in. o pa­
mięci taśmowe i bębnowe. Do 
ich odczytywania służą głowi­
ce magnetyczne, w których sto 
sowane są tzw. ferryty gęste o 
dużej przenikalności magnety­
cznej. Urządzenia te, które sta 
nowią niezbędne wyposażenie 
krajowych maszyn matematycz 
nych, sprowadzane były do 
niedawna z zagranicy.

Naukowcy z zakładu doświad 
czalnego Instytutu Maszyn Ma 
tematycznych wspólnie ze spe­
cjalistami z Zakładu Materia- 

i łów Magnetycznych „Polfer" w 
j Warszawie opracowali techno- 

dawnego północno-wschodnie 
go narożnika. O ile więc jed­
na z części pałacu musiała po 
suwać się naprzód, to drugą 
należało nieco cofnąć w stosun 
ku do dawnego położenia. Za­
danie to wykonało 16 lewarów 
hydraulicznych, z których 10 
popychało budynek, 5 ciągnę­
ło, a 1 cofał wschodnie skrzyd 
ło. Obliczono, że suma sił po­
ziomych, zdolnych wprowadzić 
kolosa 
sić ok. 
kazało 
szenia

w ruch, powinna wyno 
300 ton. W praktyce o- 
się jednak, że do poru 
budynku wystarczyło 

22Q,ton.
Ogromne emocje przeżyli 

projektanci i wykonawcy tego 
przedsięwzięcia, gdy pałac 
drgnął z i szybkością ok. 1 cm 
na minutę ruszył w drogę na 
nowe miejsce. Dziennie budy­
nek przebywał blisko 2 metry. 
Skomplikowany system sygna 
lizacyjny, zainstalowany w każ 
dym „czułym” punkcie, miał za 
zadanie informowanie o naj­
drobniejszych nawet błędach.

To niecodzienne przedsię­
wzięcie inżynierskie wywo­
łało ogromne zaintersowanie fa 
chowców. Zarówno w czasie 
przygotowań jak i w fazie obra 
cania pałacu odwiedziły wyko 
nawców liczne wycieczki inży 
nierów z kraju i zagranicy. 
Była to przecież druga z opisa 
nych w literaturze fachowej o- 
peracja obrócenia tak ogrom­
nego obiektu. Podkreślamy — 
obrócenia, bowiem znanych 
jest kilka faktów przesunięcia 
budynków, jednak w linii pro 
stej. Zrealizowanie tego zada­
nia —to ogromny sukces jego 
projektantów z „Mostostalu” i 
wykonawców z Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Inży­
nieryjnych w Warszawie.

PAP

Nixon
- a proces Mansona
Zupełnie niespodziewany obrót 

przybiera proces Mansona i jego 
bandy, czego przyczyną stał się... 
prezydent Nixon. Przemawiając w 
poniedziałek w Denver (Colorado) 
na konferencji prasowej poświę­
conej problemom przestrzegania 
prawa w USA. Nixon zaatakował 
prasę, że gloryfikuje zbrodniarzy 
i przestępców. Jako przykład po­
dał on sprawę Mansona i skryty­
kował dzienniki za umieszczanie 
sprawozdań z procesu w Los An­
geles, na pierwszych stronach. 
Zdaniem Nixona, nie należy popu­
laryzować człowieka, który jest 
winny pośrednio lub bezpośrednio 
ośmiu morderstw dokonanych bez 
przyczyny. Ten właśnie fragment, 
wystąpienia Nixona stał się pod­
stawą do gwałtownych wystąpień 
obrońców Mansona i jego „nie­
wolnic”, którzy utrzymują, że pre 
zydent usiłował z góry przesądzić 
wynik procesu i ograniczyć pra­
wa oskarżonego. Obrońca Ronald 
Hughes złożył w poniedziałek w 
sądzie wniosek o unieważnienie 
procesu Mansona i oskarżył pre­
zydenta, że wykorzystał swoje 
najwyższe w kraju stanowisko, 
aby ograniczyć prawa oskarżone­
go.

Oświadczenie prezydenta o nie­
potrzebnym nadaniu ogromnego 
rozgłosu procesowi Mansona wy­
wołało wręcz odwrotny skutek 
gdyż sam fakt, że właśnie Ni^or 
uznał za stosowne „wtrącić się” 
do całej sprawy wywołał nowa 
falę materiałów prasowych na te­
mat procesu w Los Angeles.

?AP 

logię ferrytów gęstych z two­
rzywa nikiowo-cynkowego. 
Technologia ta została sprowa 
dzona na 10 partiach masy fer 
rytowej, z której wykonano 
próbnie ponad 500 kształtek. 
Zdaniem specjalistów, głowice 
wykonane w oparciu o krajo­
wą technologię nie ustępują po 
dobnym rozwiązaniom zagrani 
cznym. Znajdą one szerokie za 
stosowanie w polskich maszy­
nach matematycznych „Odra- 
1304" i „Zam-41“. Będą rów­
nież korzystnym produktem 
eksportowym do krajów wyso­
ko uprzemysłowionych.

Zespól specjalistów ze Zjed­
noczenia Górniczo-Hutniczego 
Metali Nieżelaznych w Katowi 
cach pod kierunkiem inż. An­
toniego Nadolnego opracował 
nową technologię wstępnego 
wzbogacania rud siarczkowych. 
Pozwoli ona na bardziej do­
kładne rozdzielanie wszystkich 
składników występujących w 
rudach. Zalety nowej techno­
logii to przede wszystkim zna­
czna obniżka kosztów przy 
wzbogacaniu rudy, otrzymanie 
odpadów, które znajdą szero­
kie zastosowanie w budowni­
ctwie oraz możliwość przero­
bienia bardzo ubogich rud, któ 
re w przypadku stosowania flo 
tacji nie nadają się do wzbo­
gacenia.

Technologia opracowana 
przez inż. Nadolnego została 
wdrożona w kombinacie górni­
czo-hutniczym „Orzeł Biały" 
w Bytomiu.

Zespól specjalistów ze stołe­
cznych Zakładów Budowy Ma­
szyn i Konstrukcji Lekkich 
Przemysłu Terenowego w War 
szawie pod kierunkiem mgr. 
inż. Józefa Rogowskiego opra­
cował nowy typ manometru ci 
śnieniowo-tlokowego. Służy on 
do wytwarzania ciśnienia wzór 
cowego, jego pomiaru oraz 
sprawdzania i wzorcowania 
manometrów. Jest on przezna­
czony do prac w zakładach 
naukowo-badawczych, instytu­
tach i laboratoriach produkują 
cych manometry.

Wszystkie opracowania zosta 
ły wyróżnione specjalną nagro 
dą przewodniczącego Komitetu 
Nauki i Techniki. (PAP)

J OFICJĄLI^h

Z łagodną perswazją
Dezercja z armii USA w 

Wietnamie i publiczne palenie 
kart powołań do wojska w 
Ameryce, spędza sen z powiek 
generałom i urzędnikom w Pen 
lagonie. Aby zapobiec wzrasta­
niu takich „incydentów” 
Pentagon — jak podaje „Ti- 

— zdecydował się złago-me” 
dzić regulaminowe
szkolenia rekruckiego.

metody 
Nowy

system szkolenia, wprowadza­
ny na razie eksperymentalnie, 
ma „zachęcać do walki przy 
pomocy pozytywnych środ­
ków”, nie zaś zmuszać do niej 
pruskim drylem i represjami 
sierżanta. Tak więc przyjeż­
dżający na szkolenie rekruci 
witani są kordialnie, zamiast 
tradycyjnego golenia głów 
mają do wyboru... trzy rodza­
je fryzur, otrzymują także spe 
cjalną punktację za wzorową 
służbę, która to punktacja — 
będąc odpowiednio wysoką — 
pociąga za sobą pewne przy­
wileje w postaci pójścia do 
kina, na przepustkę lub dłuż­
szego urlopu. Rekruci repre­
zentowani są również w spe­
cjalnej komisji, rozpatrującej 
wnioski i sugestie dotyczące 
służby.

Pentagon nie ukrywa na­
dziei, iż wprowadzone zmiany 
będą środkiem na spadek dys­
cypliny, rozprężenie i nad­
szarpnięte morale armii^ Meto­
dy wychowawcze i skuteczne 
perswazje mają podnieść także 
ducha bojowego w armii.

Nasuwa się wszakże pytanie, 
'akich perswazji użyć trzeba, 
aby wytłumaczyć żołnierzom, 
iż mają ginąć bez celu wśród 
dżungli w Wietnamie, (jw)



Technika i człowiek (I)

Gdzie potrzebne usprawnienia?
Mamy piękny czerwcowy 

dzień, pogoda doskonała 
do pobytu na wczasach, 

słońce praży, w cieniu ponad 
30 st. C., nie ma jednej chmur­
ki na niebie. Jedziemy do jed­
nego z zakładów przemysłu ce­
ramicznego położonego malow­
niczo i niedaleko Poznania. Je­
dziemy służbowo: związkowiec 
— Stasiu, prawnik — Geniu, in 
spektor pracy — Tolek i niżej 
podpisany. Cel naszej podróży, 
to udział w naradzie zorganizo 
wanej w zakładzie. Tematem 
spotkania czołowego aktywu za 
kładu jest analiza możliwości 
poprawy stanu BHP oraz ergo 
nomiczne przystosowanie urzą­
dzeń technicznych do obsługu­
jących je ludzi. Wiemy o ce­
lu naszej podróży tyle, że na 
niektórych stanowiskach pracy 
temperatura w lecie dochodzi 
do 60 st. C., a pracownik prze­
nosi w czasie jednej zmiany 
kilka ton ciężaru. Naradę zor­
ganizowało kierownictwo zakła 
du wspólnie z organizacją par­
tyjną i związkową.

W zakładzie występują licz­
ne schorzenia zawodowe, lu­
dzie zapadają na choroby za­
wodowe, przyznaj e się przed­
wczesne renty inwalidzkie o- 
raz odszkodowania. W lecie 
wydajność pracy spada wyraź­
nie, cierpi również jakość wy­
robów.

Tyle mamy wstępnych infor­
macji, stanowimy zespół fa­
chowców, którzy mają zastano 
wić się nad wnioskami wysu­
wanymi przez kierownictwo za 
kładu i pomyśleć nad tym, co 
i jak można usprawnić. Wszy­
scy jesteśmy przekonani o tym, 
że nie ma spraw nierozwiązal- 
nych, sądzimy, że narada da 
konkretne wnioski i umożliwi 
poprawę warunków codzien­
nej pracy załogi.

Zajechaliśmy na miejsce, na 
rada przygotowana. W czasie 
narady usłyszeliśmy szereg bar 
dzo ciekawych postulatów do­
tyczących możliwości poprawieCo z podręcznikami dla szkół?
Nowy rok szkolny za pa­

sem. Reklamowe afisze 
przed sklepami papier­

niczymi skutecznie zachęcają 
do poczynienia zeszytowych 
zakupów. Coraz tłoczniej by­
wa w antykwariacie na Sta­
rym Rynku, który pośredniczy 
w sprzedaży używanych pod­
ręczników. Nowe trafiają z 
księgarń do szkół, a te prze­
kazują je młodzieży. Pierwsza 
partia została rozdzielona. Na­
stępnego transportu książek 
oczekuje się w pierwszej de­
kadzie sierpnia.

Niestety, nie wszystkie pod­
ręczniki trafią do szkół przed 
1 września. Na niektóre z nich 
trzeba będzie poczekać. Np. na 
91 podręczników obowiązko­
wych i pomocniczych dla klas 
1—8 szkoły podstawowej 12 — 
ukaźe się w terminie później­
szym. Są to m. in. dla klas 1 
— Ćwiczenia elementarzowe 
zeszyt 2 i Arytmetyka, dla kia 
sy 6 — Geografia Polski, dla 
klasy 8 — Wiadomości o sztu­
ce.

Gorzej przedstawia się sy­
tuacja w liceum ogólnokształ­
cącym. Spis książek, które u- 
każą się później obejmuje aż 
33 tytuły. Przeważają podręcz­
niki do nauki języków obcych, 
historii, fizyki i matematyki. 

Karciane miasto
Altenburg w Turyngii (NRD) 

zasłynęło w świecie jako „mia­
sto karciane”. Znajduje się tu 
tai jedyne chyba na kuli ziem 
skiej muzeum karciane oraz je 
dyny w świecie sad karciany 
(od gry w skata). Tradycje 
karciane w Altenburgu datu­
ją się od 1832 roku, kiedy po­
wstała tutaj fabryka kart do 
gry. W miejscowym muzeum 
znajdują się karty do gry róż­
nych producentów. Są tam sa­
tyryczne karty francuskie z 
1819 r., niemieckie karty lu­
dowe z pierwszej połowy XIX 
wieku i inne. Istniejący od 
1963 roku „międzynarodowy 
sad karciany do gry w skata” 
rozstrzygnął już przeszło 3000 
spornych kwestii dotyczących 
reguł tej gry. (PAP)

nia codziennych warunków pra 
cy.

Z wystąpień, które utkwiły 
wyraźnie w pamięci, przypomi 
nam sobie kilka. Młoda robot­
nica mówiła o dużych cięża­
rach, które w czasie jednej 
zmiany trzeba przenosić z jed­
nego na drugie miejsce (na je­
dnej zmianie ponad 10 ton), pro 
ponowała wykonanie małego 
transporterka, który ulżyłby 
ciężkiej pracy, zmechanizował 
ją, a w ten sposób wyraźnie u- 
możliwił podniesienie wydajno 
ści pracy.

Bardzo dobitnie wystąpił mło 
dy robotnik, który opisał po­
dobne miejsce pracy, gdzie cię­
żary codziennie przenoszone 
sięgają do 20 ton na jednej 
zmianie.

W czasie przerwy przeszliś­
my zwiedzać zakład, a przy o- 
kazji zapoznać się z opisywa­
nymi sytuacjami. Dyskutanci w 
pełni mieli rację.

Oto parę obrazków. Mieszal­
nia składników gliny potrzeb­
nych do wypalania cegły — za 
pylenie ogromne, trudno oddy­
chać. Robotnik obsługujący to 
stanowisko kaszle. Na zapyta­
nie, dlaczego pracuje bez ma­
ski wyjaśnił nam, że nie może 
wykonywać dobrze swej pracy 
w masce dłużej niż pół godzi­
ny, albowiem męczy się szyb­
ko i źle się czuje. Skarżył się 
na złą konstrukcję maski, na 
niewygodę oraz na to, że wie, 
iż za parę lat będzie miał py­
licę. Woli pracować bez maski 
na tym stanowisku i mieć wyż 
szą wydajność, a w związku z 
tym wyższy zarobek, bo w ten 
sposób stwarza sobie lepsze 
warunki płacowe do uzyskania 
wysokiej renty inwalidzkiej. Z 
pewnym powątpiewaniem usto 
sunkował się do naszych uwag 
— że lekceważy sobie własne 
zdrowie, że przedwcześnie mo­
że być całkowitym inwalidą. 
Machnął ręką i dalej pracował 
w tych warunkach.

Zapytaliśmy bhp-owca oraz

Najwięcej opóźnień notuje się 
w klasie 4 LO. Obowiązują tu 
przede wszystkim książki no­
we, wydawane po raz pierw­
szy w bieżącym roku, przysto­
sowane do programu zreformo 
wanej szkoły średniej. W 
miejsce dotychczasowego wy­
chowania obywatelskiego w 
klasach 4 LO wprowadzono 
propedeutykę nauki o społe­
czeństwie, lecz podręcznik u- 
każe się dopiero w roku szkol­
nym 197R72. Na razie ucznio­
wie korzystać będą z dotych­
czasowych materiałów pomoc­
niczych. Przypominamy, że IV 
LO w związku z weryfikacją 
programu nauczania obowią­
zuje do nauki historii część II 
zeszłorocznego podręcznika hi­
storii do klas 3.

Również trzeba będzie po­
czekać na lektury dla klas 
1—4 szkoły podstawowej. No­
wy spis na 56 pozycji uwzględ 
nia aż 28 nowych tytułów.

Każdego roku historia wy­
czekiwania na podręczniki się 
powtarza. Jak nas zapewniła 
dyrekcja PP „Domu Książki” 
większość podręczników po­
winna dotrzeć do szkół we 
wrześniu.

Powinna. Czy jednak do­
trze? Autorzy, wydawcy, prze 
mysi poligraficzny mają na 
swoje usprawiedliwienie wiele 
argumentów tłumaczących o- 
późnienia druku podręczni­
ków. Lecz nawet najbardziej 
obiektywne trudności nie prze 
konają. Rok szkolny niezmien­
nie rozpoczyna się we wrze­
śniu i wiadomo, że podręcznik 
jest uczniowi potrzebny od po­
czątku roku szkolnego, a nie w 
jego połowie. Czas skończyć z 
tą niechlubną tradycją. O 
tym, że w roku szkolnym 
197/71 4 klasy LO będą się 
uczyły według zreformowane­
go programu wiadomo od 
dawna. Tymczasem właśnie 
dla klas 4 nie zapewniono kom 
pletu podręczników, (bg)

P. S. Nauczycielom przypomina­
my, że są do nabycia nowe pro­
gramy nauczania matematyki, 
chemii, program ogólny dla klas 
1—4 szkoły podstawowej oraz pro­
gram fizyki w liceum ogólno­
kształcącym.

miejscowego lekarza — dlacze­
go tolerują tego typu sytuację. 
Wyjaśnili, że nie mają wpły­
wu na typ produkowanej ma­
ski, wiedzą o tym, że aktual­
nie używane są nieodpowied­
nie, zgłaszali szereg razy swo­
je uwagi, proponowali inny S 
typ maski, niestety ani jednost b 
ki nadrzędne ani producent ni_ 1 
czego nie zmienili.

Innym charakterystycznym | 
obrazkiem było stanowisko, na ! 
którym wstępnie formowano s 
materiał do formierskiej obrób I 
ki. Ze względu na to, że w za- fi 
leżności od typu realizowanej s 
produkcji różne było zapotrze- | 
bowanie na materiał, a maszy- ! 
na przygotowująca pierwszą § 
porcję formierską robiła tylko 
jeden typ materiału — dlatego 
też w niektórych przypadkach 
ulegało zmarnowaniu do 60 
procent wstępnie używanego 
materiału. Do tego dochodzi 
marnotrawstwo materiałów i 
pracy ludzkiej związanej z 
wstępnym przygotowaniem, ob 
róbką i transportem, ale oka­
zuje się, że sprawa jest bardzo 
prosta. Od 3 lat nie mogą za­
kupić nowej maszyny, produko 
wanej w Polsce, w cenie 50 000 
zł. Maszyny są dostępne, ale po 
nieważ cena ich przekracza 
3 000 zł są zaliczane do inwesty 
cji, a w związku z tym skreśla 
ne, ponieważ są inne bardziej 
potrzebne zakupy inwestycyj­
ne.

W pewnym miejscu zatrzyma 
liśmy się, pracowały tam same 
młode kobiety w wieku 20—30 
lat, z reguły drobnej budowy. 
Kobiety te przenosiły na des­
kach cegły do wózków, który­
mi przewożono je do pieców w 
celu wypalenia. Praca o ru­
chach powtarzalnych wielokrot 
nie w ciągu zmiany — idealne 
miejsce do zastosowania us­
prawnienia i ulżenia w cięż­
kiej pracy. Każda robotnica 
przenosi codziennie około 8 ton 
ciężaru. Praca bardzo wyczer­
pująca. Niestety, nikt nie po­
myślał nad tym, aby zautoma­
tyzować te czynności, skonstru 
ować jakiś mały transporter, 
który zmniejszyłby wysiłek pra 
cownika, a przez to umożliwił 
zwiększenie wydajności.

Zapytany o to główny inży­
nier nie umiał odpowiedzieć 
na postawiony zarzut, a nawet 
usiłował tłumaczyć, że nie jest 
potrzebne im takie usprawnie­
nie. BHP-owiec i lekarz zakła­
dowy nie potrafili udzielić żad 
nej odpowiedzi. Narada odbyła 
się, zakończono ją uchwałą o- 
raz spisem spraw najpilniej­
szych do załatwienia.

ANDRZEJ MARSZEWSKI

Według danych opublikowa 
nych niedawno przez Ko 
misję do Badania Zbrod 

ni Wojennych imperialistów 
amerykańskich i ich sajgoń- 
skich marionetek, w Wietna­
mie Południowym osadzono w 
więzieniach przeszło 200 tys. 
patriotów południowowietnam 
skich. W okresie cttatnich szes 
nastu lat z rąk oprawców zgi­
nęły lub. zostały okaleczone 
do końca życia setki tysięcy lu 
dzi. Tak oto wygląda w prak­
tyce polityka „pacyfikacji” sze 
roko reklamowana przez ame 
rykańską i sajgońską propa­
gandę. „Pacyfikacja” przy po­
mocy tortur, głodu i krwi nie­
winnych ofiar...

O zbrodniach amerykań­
skich oprawców i ich sajgoń- 
skich sługusów opowiadali 
dziennikarzom ci, którzy cu­
dem zdołali uniknąć śmierci. 
Konferencja prasowa zorgani­
zowana została przez przedsta 
wicielstwo Republiki Południo 
wego Wietnamu w DRW.

Spotkanie otwarła pani 
Nguen Kchan Fyong — pracow 
nik przedstawicielstwa i była 
pięciokrotna więźniarka m. in. 
strasznego obozu na wyspie 
Kondao, nazywanego oficjalnie 
„Centrum Wychowania Poli­
tycznego1’. Pani Fyong przed­
stawiła swych czterech współ­
towarzyszy. Bui Than Dam ma 
54 lata i urodził się w prowin 
cji Kuangngnai. Bez sądu i 
śledztwa odesłany został na 
wyspę Kondao, gdzie przeby­
wał cztery i pół roku. Trzydzie 
stotrzyleti.ia Nguer Thi Hong, 
urodzona w Sajgonie, okaleczo 
na została podczas przebywa­
nia w obozach poludniowowiet 
namskich. Czan Tham jest 
chłopem ze wsi Mitchang, poło 
żonej w prowincji Bindin. Ma 
czterdzieści cztery lata, z cze 
go dwanaście przesiedział w 
więzieniu na Kondao. Przez 
sześć lat męczył się w „tygry­
sich klatkach”. Czan Tu, 34 la 
ta, urodzony w prowincji 
Kuangnam. Na wolność wydo 
stał się w zeszłym roku. Tortu 
ry zadawane mu przez opraw 
ców, sprawiły, że jest kaleką 
do końca życia.

Dlaczego ci, i tysiące innych 
zamykani są w więzieniach? 
Jakie były ich przeżycia w o- 
bozie? O tym wszystkim opo­
wiadają sami.

— Razem ze swoimi przyja­
ciółmi uczestniczyłam w de­
monstracji w Sajgonie prze­
ciwko mieszaniu się Stanów 
Zjednoczonych w sprawy 
wewnętrzne naszego kraju i 
przeciwko marionetkowemu re 
żimowi południowowietnamskie 
mu — ■wspomina Nguen Thi 
Hong. — Zostałam aresztowa­
na przez policję i od tego mo 
mentu rozpoczęły się nieustan 
ne przesłuchania i tortury. 
Zmuszano mnie do napisania 
oświadczenia o tym, jakoby a- 
merykańscy agresorzy bronili 
naszego kraju przed komuniz 
mem. Odmówiłam. Tortury 
przeplatane były rozmowami. 
Strażnicy więzienni namawiali 
mnie do wystąpienia z publicz 
nym poparciem dla reżimu saj

Rzeźba z Moraw
Wysława, z kłórą przyjechali do nas go 

ście z czechosłowackiego Brna wła­
śnie w naszym mieście doczekała się 

premiery. W obecnym swym kształcie nie 
była dotychczas prezentowana nawet na wła 
snym terenie, a w Poznaniu przypadłe jej 
w udziale zainaugurować cykl wystaw ob­
jazdowych brneńskiego muzeum, pokazują­
cych dorobek pięćdziesięciolecia środowi­
ska rzeźbiarskiego stolicy Moraw. Wysława 
jest duża, gromadzi około 130 prac i obej­
muje swym zasięgiem całą powierzchnię eks 
pozycyjną naszego Arsenału.

W tej sytuacji nie sposób oczywiście o- 
mawiać wszystkich prac, można natomiast 
na jej podstawie zorientować się w ogól­
nych tendencjach artystycznych panujących 
na Morawach i w Czechach na przestrzeni 
ostatniego półwiecza, a także zwrócić uwa­
gę na najciekawsze indywidualności arty­
styczne środowiska. Autor scenariusza wy­
stawy, Oldrich Toman ułatwił nam zresztą za 
danie, przez wyeksponowanie na plan pierw 
szy twórczości dwóch tylko rzeźbiarzy, zna­
nego dobrze w Polsce, Yincenca Makov- 
sky'ego oraz Josefa Kubiczka, przy równo­
czesnym ograniczeniu prac pozostałych wy­
stawców do paru tylko rzeźb ilustrujących 
przykładowo twórczość danego artysty.

Wysława jako całość daje wcale dobre 
świadectwo morawskiej rzeźbie i jej czoło­
wym przedstawicielom. Zwraca tu uwagę 
przede wszystkim duża solidność rzeźbiar­
skiej roboty idąca w parze z umiejętnościa­
mi warsztatowymi ogromnej większości bio- 
rących udział w wystawie rzeźbiarzy oraz 
stosowaniem drogich, szlachetnych materia­
łów, a głównie brązu. W sensie stylistycz­
nym najwcześniejsze prace tej wystawy wy 
kazują wiele cech wspólnych z polską rzeź­
bą monumentalnego realizmu lał Młodej

Polski oraz dwudziestolecia. Narzuca te sko­
jarzenia podobna jak i u nas orientacja rzeź 
biarzy na Paryż i Niemcy, przy czym jednak 
wpływ plastyki niemieckiej na środowisko 
brneńskie był znacznie silniejszy w tym o- 
kresie niż w Polsce. Dotyczy to zwłaszcza 
rzeźby związanej z tendencjami ekspresjo- 
nisłycznymi lał trzydziestych, a także i pla­
styki realistycznej, silniej niż u nas akcentu­
jącej problemy społeczne.

W sensie artystycznym, zgodnie z założe­
niami scenariusza wystawy, na plan pierwszy 
wysuwa się tu twórczość Yincenca Makov- 
skyego: autora kilkunastu pięknych kompo­
zycji oraz studiów portretowych utrzyma­
nych w duchu uszlachetnionego realizmu, 
tak charakterystycznego dla szkoły włoskiej 
i wielkiego jej patrona Giacomo Manzu. Jo 
sef Kubiczek prezentuje rzeźbę zafascynowa 
ną samą materią swego tworzywa — drew­
na. Kompozycje figuralne i reliefy Kubiczka, 
zwłaszcza z lat wcześniejszych, cechuję przy 
tym duże związki z ludową rzeźbą drewnia­
ną Czech, Moraw i Niemiec oraz poważne 
zaangażowanie w problemy społeczne 
swych czasów. Spośród pozostałych uczestni 
ków wystawy na czoło wysuwają się tu pra­
ce Bohumila Hochmana wyrastające gene­
tycznie z tradycji sztuki Makovsky'ego, da­
lej pokrewne Zadnikowi prace Jirzi Marka, na 
suwające pewne analogie z dziełami Moora, 
rzeźby Antonina Siruczka oraz drobne for­
my studyjne Oldzicha Hanzla. Warto tu je­
szcze zwrócić uwagę czytelników na niektó­
re prace Sylwii Lacinowej, artystki również 
bliskiej stylistycznie pracom Moora.

Jest rzeczą co najmniej zastanawiającą, że 
wzajemna znajomość sztuki poszczególnych 
naszych brałnich krajów nadal tak bardzo 
jest jeszcze fragmentaryczna i niepełna. Dla 
tego też właśnie tego typu ekspozycje co

Kondao - 
wyspa śmierci

gońskiego, ale wszystkie ich na 
mowy pozostały bez rezultatu. 
Wtedy wszczęto wobec mnie 
okrutne represje. Pewnego ra 
zu po „przesłuchaniu” nie mo­
głam odzyskać przytomności 
przez pięć godzin. Z Sajgonu 
wysłano mnie do więzienia w 
Thudyk. Tam odbył się sąd. 
Nie udało się jednak udowod­
nić mi winy. Mimo to nie wy­
puszczono mnie z więzienia. 
Umieszczono mnie na oddziale 
żeńskim. Razem ze mną sie­
działy kobiety w ciąży. Bito 
bez powodu, niekiedy aż do 
śmierci. Ale mimo to nie zała­
mała się żadna z nas.

— Powodem mego aresztowa 
nia była moja przeszłość: je­
stem weteranem walk przeciw 
ko francuskim kolonizatorom 
— mówi Czan Tham — 30 
kwietnia 1957 roku o godzinie 
8 rano razem z 360 innymi 
więźniami dostarczono mnie 
na wyspę Kondao. Tutaj nama 
wiano nas od służby w mario­
netkowej armii. Wszystkich 
360 więźniów odmówiło. I wte 
dy rozpoczęły się nieustanne 
tortury. Przez wiele miesięcy 
nie widziałem mięsa, ryby lub 
owoców. Poprzez kraty wrzuca 
no nam niewielkie porcje ry­
żu. Wodę dawano w'małych 
ilościach. Więźniowie zaczęli 
chorować. Każdej nocy umiera 
ło po 3—5 ludzi. Trzykrotnie 
sadzano n.nie Jo tzw. „tygry­
siej klatki” — kamiennego 
pomieszczenia o wymiarach 
trzy na półtora metra, które za 
miast dachu ma mocną metalo 
wą kratę. Zamyka się tam naj 
bardziej niebezpiecznych więź 
niów. Dozorcy torturowali przy 
pomocy wody, prądu elektrycz 
nego i wieszania za ręce pod 
sufitem. Z każdym rokiem tor 
tury stawały się coraz bardziej 
wyrafinowane. Do jednej klat 
ki sadzano po 7—8 ludzi. Jed­
nocześnie mogło leżeć tylko 
trzech, pozostali ciasno przy­
warci do siebie oczekiwali* na 
swoją kolej. Raz do takiej klat 
ki wciśnięto 40 osób. Pod pa­
lącymi promieniami słońca trzy 
mano nas takim położeniu 
przez pięć godzin. Ludzie nie 
wytrzymywali i umierali sto­
jąc. Ale ani tortury ani głód 
nie zmogły patriotów. W wa­
runkach, gdy nawet rozmowa 
szeptem uznawana jest za 
przestępstwo, potrafiliśmy pod 
trzymywać jeden drugiego. 
Udało nam się porozumieć i 
proklamować 24 dniowy strajk 
głodowy. W rezultacie osiągnę 
liśmy pewne ustępstwa. Byliś 
my zawsze przekonani, że 
świat prędzej czy później do­
wie się o zbrodniach reżimu 
sajgoń&kiego. Świadomość te­
go, że postępowa opinia pu­
bliczna na świecie popiera 

patriotów wietnamskich pod­
trzymywała nas na duchu.

— Okupanci amerykańscy zo 
stawiają na naszej ziemi krwa 
we ślądy — mówi z oburze­
niem Czen Tu. — Doradcy a- 
merykańscy sami nie przesłu­
chują więźniów, ale dowodzą 
budowaniem więzień i dostar 
czają sajgońskim dozorcom naj 
nowszych narzędzi tor­
tur. Od października 1968 ro­
ku na wyspie Kondao budowa 
ne jest nowe więzienie, nieda­
leko plaży o lirycznej nazwie 
„Brzozowa”. Więzienie stać bę 
dzie dosłownie na kościach po 
chowanych tu ludzi, bowiem 
plaża była po prostu cmenta­
rzem dziesiątków tysięcy za­
mordowanych więźniów. Wśród 
10 tys. ludzi zamkniętych na 
wyspie — 2 tys. to zdeklarowa 
ni kryminaliści i przestępcy, 
wykorzystywani przez dozor­
ców do pełnienia roli katów. Je 
den z nich oświadczył nam 
wprost: „Nie było jeszcze ta­
kiego dnia, żebym nie zabił 
chociaż jednego więźnia". Na 
wyspie widziałem także dzie­
ci, które urodziły się już w 
niewoli. Wykorzystywano je, 
gdy podrosły, do ciężkich ro­
bót...

Kondao — wyspa śmierci, 
położona jest w odległości 80 
kilometrów od wybrzeży Wiet 
nama Południowego. Kondao 
jest symbolem nieustannego 
terroru politycznego i represji, 
jakie stosują przedstawiciele 
marionetkowej kliki sajgoń- 
skiej przy poparciu amerykań 
skich najeźdźców. Fakty dema 
skują wandali XX wieku. O- 
prawcy me unikną słusznej ka 
ry!

B. SZLMIEJEW

Nielegalny 
start samolotu

W tych dniach na lotniska 
Aeroklubu Lublinek Odbył się 
próbny start samolotu skonstruo­
wanego przez łódzkich hobbys­
tów — Jarosława Janowskiego, 
Stefana Polakowskiego ("Witolda 
Kalitę. Jest to jednoosobowa ma 
szyna zbudowana według włas­
nych opracowań modelarzy, ze 
śmigłem umieszczonym za kabi­
na pilota.

Łódzki „Głos Robotniczy* infor 
muje. że ten pierwszy lot odbył 
sie nielegalnie, bez zgody władz 
lotniczych, i za czyn ten w myśl 
obowiązujących przepisów, grozi 
pilotowi utrata licencji. Główny 
inspektor kontroli cywilnych stat 
ków powietrznych w Warszawie, 
powiadomiony o starcie samolotu, 
stwierdził, że próba ta jest samo­
wola. naruszająca przepisy prawa 
lotniczego. Tak wiec pilot — jak 
również konstruktorzy-hobbyści 
— nisze „Głos Robotniczy” — zna 
leźli sie w trudnej sytuacji, (ot)

Na zdjęciu: rzeźba A. Mikułki: „Samson 
i lew”.

ta, przekrojowe i retrospektywne, nabierają 
w obecnej sytuacji szczególnego sensu jako 
znakomita okazja do uzupełnienia swej 
wiedzy o dorobku kulturalnym i artystycz­
nym południowego sąsiada.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
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Luksusowa tubka ftowif, 
motocykl WSK

Ciągniemy się w ogonie 
'krajów europejskich, u- 
twierdzając w odczuciu 

społeczeństwa przekonanie, że 
telefon to "tynie konieczność, 
lecz luksus. Zwykły aparat te­
lefoniczny stał się czymś w ro 
dzaju fetyszu, a w każdym ra­
zie znalazł sobie trwałe miej­
sce w obywatelskich marze­
niach. Rejestry urzędów tele­
fonicznych pęcznieją od nad­
miaru zgłoszeń; ci, którzy decy 
dują o pierwszeństwie w przy 
działach numerów, mają zaję­
cie godne współczucia. Jak bo 
wiem ferować Salomonowe wy 
roki, skoro czeka w kolejce po 
nad 300 tysięcy „podsądnych”? 
Tl otychczas mamy w kraju 

zaledwie milion abonen­
tów telefonicznych. Mniej niż 
połowa to abonenci prywatni. 
Porównawcze dane statystycz 
ne obnażają ten niedostatek 
wręcz wstydliwie: oto, licząc 
na tysiąc mieszkańców kraju, 
NRD ma 105 aparatów, Czecho
Słowacja — 
424, Polska 
dziwna, ale 
wa: łatwiej

116, Szwajcaria — 
tylko 54. Rzecz 

niestety prawdzi- 
w Polsce o miesz

kanie' niźli o telefon, rokrocz­
nie bowiem obdarzamy sowi­
ciej dachem nad głową niż 
przydziałami numerów z łącz­
nościowych central.

W najgorszej sytuacji znaj 
duje sie oczywiście wieś. Kon 
takt ze światem ma tam zale­
dwie 11 proc, ogólnej liczby 
abonentów. Aparatów telefo­
nicznych nfe ma przeszło je­
dna trzecia sołtysów, którzy 
są pierwszym ogniwem tere­
nowej władzy. Nie mają szko 
ły i. ośrodki zdrowia, nawet 
jednostki straży pożarnej, któ

re wzywa się do walki z ży­
wiołem nierzadko przy pomo­
cy bicia w kościelne dzwony...

Kiedy mówimy o postępie 
i nowoczesności, o poziomie 
rozwoju gospodarczego kraju, 
posługujemy się najczęściej 
miernikami. Takim mierni­
kiem jest między innymi gęs­
tość dróg bitych na 100 km 
kw., liczba samochodów, lo­
dówek czy telewizorów przy­
padających na 1000 statystycz­
nych głów, stopień wyposaże­
nia mieszkań w wodę, w świa 
tło czy gaz. Ciągle natomiast 
zapominamy, że równie waż­
nym, jeśli nawet nie ważniej 
szym miernikiem postępu i no 
woczesności kraju jest poziom 
rozwoju sieci łączności.

becna sytuacja istotnie 
nie napawa optymizmem. 

Powiedziałabym, że jest wręcz 
złowróżbna dla najbliższych 
lat. bowiem trudności z pod­
łączeniem do sieci będą nie­
obce nawet nowo budującym 
się zakładom przemysłowym i 
placówkom użyteczności pu­
blicznej. Wszystko wskazuje 
na to, że w novzy plan pięcio­
letni wejdziemy z poważnym 
telefonicznym deficytem, gdyż 
z liczby prawie 440 tysięcy 
numerów przewidzianych do 
podłączenia w latach 1966—70 
có najmniej 115 tysięcy nie 
uda się, niestety, podłączyć. 
Obciąża zatem konto następ­
nej pięciolatki, która we wstęp 
nych wytycznych też nie jest 
dla telefonii zbyt łaskawa i sze 
regi nowych abonentów szacu­
je na 200 tysięcy. A wiec trud 
ności będą się pogłębiać.

Jednym z ich źródeł są sła 
be inwestycyjnie lata poprzed

nie. Nakłady na rozwój łącz­
ności nigdy wprawdzie nie by 
ły za szczodre, tym bardziej 
więc musi niepokoić gwałtów 
ny spadek w bieżącej pięcio 
łatce, A w całości nakładów 
inwestycyjnych przeznacza­
nych na gospodarkę narodową 
w ostatnim piętnastoleciu łącz 
ność miała udział mniej niż 
skromny. Sięgał on zaledwie 
1,6 proc., aktualnie spadł do 
0,85.

Inną przyczyną dreptania 
łączności w miejscu są prze­
starzałe technicznie urządze­
nia, wymagające wysokich 
kosztów konserwacji i napraw, 
urządzenia, które w świecie 
dawno już wyszły z użytku. 
Dopiero od niedawna telefonia 
nasza objawiła większe zain­
teresowanie tzw. centralami 
crossbar o krzyżowych ukła­
dach połączeń, wydajniejszych 
i ekonomiczniejszych. Produk 
cja tych urządzeń ciągle jest 
jednak w zalążku, a osiągany 
postęp prawie niezauważalny.

Wstępną serię 50 sztuk mo­
tocykli rajdowych WSK 
MR-16-BP wykonała fabryka 
w Świdniku. Jest to model 
przeznaczony do startu w raj­
dach obserwowanych, który 
jednocześnie winien pozwo­
lić na szkolenie zawodników. 
W I kwartale 1971 r. WSK wy 
kona dalszą partię — 100 
sztuk. Motocykle MR-16-BP 
posiadają nową oryginalną 
konstrukcję: rama typu otwar 
łego, wahacz wykonany z rur, 
zawieszenie przednie o sko­
ku 160 mm, zawieszenie tylne 
o skoku 80 mm, błotnik przed 
ni, błotnik tylny, tłumik szme 
rów ssania, puszka narzędzio­
wa, zbiornik paliwa — wyko­
nane z laminatów. Silnik typu 
W2R o pojemności 175 ccm, 
o mocy znamionowej 14 KM 
i momencie max. 1,9 kGm, 
4-bieg owy, z papierowym fil 
trem powietrza. Motocykl ten 
wyposażony jest w kompletną 
instalację elektryczną. Ciężar 

pojazdu około 95 KG.

TELEWIZJA

Znamy łe obrazki aż nadto 
dobrze. Kiedy chuligani 
poczynają bić na ulicy 

(niekoniecznie ciemnej) człowie­
ka — nie ma na ogół odważ­
nych, którzy chcieliby temu za­
pobiec. Jeśli w pociągu zosłaje 
brutalnie zaatakowany np. kon­
duktor — też rzadko kto staje w 
obronie poszkodowanego. A je 
śli zdarzy się wypadek na szo­
sie, to ilu przejeżdżających obok 
miejsca katastrofy zainteresuje 
to, czy trzeba udzielić pomocy? 
Doświadczenia inscenizowane 
przez milicję wykazują, że wię­
cej jest takich, co przemykają 
obok, tłumaczą się potem, że rze 
komo nic nie zauważyli... Bez­
czynność i obojętność świadków 
takich wydarzeń jest po prostu 
zatrważająca. Widać jednak, że 
jest to problem nie łylko nasz, 
skoro w sztuce teatralnej podjął 
go słowacki pisarz Peter Karvas, 
a telewizja bratysławska opraco­
wała rzecz tę dla potrzeb małe­
go ekranu. Sztuka ta pł. „Siedmiu 
świadków" w cyklu comiesięcz­
nych widowisk „Teatr TV na świe 
cie" trafiła i do programu poi-
skiej łelewizji, szkoda 
o łak złej porze — w 
ne, upalne sierpniowe 
nie*). Z łego bowiem 
sztuka ła nie zyskała

tylko, że 
niedziel- 

popołud- 
powodu 

zapewne

znanego filmu „Dwunastu gniew 
nych", w którym główną rolę 
spełnia łakże dialog. Tyle że w 
owym filmie przysięgli orzekają 
o tym, czy oskarżony był winien 
śmierci człowieka, a w „Siedmiu 
świadkach” sześciu mężczyzn po 
kolei tłumaczy się ze swojej bez 
czynności w momencie, kiedy na 
ich oczach mordowano dziewczy 
nę.

Mordercy są już ujęci, ponio­
są karę; świadkowie mają dopo­
móc w ustaleniu przebiegu tra­
gicznego wydarzenia. Jednak ża 
den z sześciu świadków nie wy­
kazuje ku temu ochoły, a kiedy 
już decyduje się opowiedzieć co 
widział, to okazuje się, że każdy 
z nich mógł w jakiś sposób prze 
szkodzić w morderstwie, ale 
nikł z nich nie chciał tego uczy 
nić, nie chciał przyjść z pomocą 
mordowanej dziewczynie.

Przerażająco i cynicznie zara­
zem brzmią tłumaczenia owych 
świadków, kiedy po kolei mó­
wią: — Bałem się. — Nie było 
polecenia. — Babka by nawiała, 
a wy zamknęlibyście mnie. — 
Spieszyłem się na spotkanie z 
dziewczyną. — Człowiek nie po 
winien kierować się emocjami.

Oto motywy znieczulicy w 
najczystszym wydaniu. Strach po 
myśleć, że zdarza się to nie tyl-

IV asze ambicje rosną, lata 
1 ’ najbliższe są zapowiedzią 
szybszego rozwoju gospodar­
czego kraju, stawiamy przy 
tym na rozwój intensywny ze 
szczególnym uwzględnieniem 
wyselekcjonowanych gałęzi 
przemysłu. Policzmy zatem z 
ołówkiem w ręku, co się nam 
bardziej opłaci; rozbudowa 
szybkośprawnej telefonii czy 
uparte obstawanie przy pry­
mitywnych już jak na wiek 
XX środkach przekazu w ro­
dzaju pocztowej koresponden 
cji, rozlicznych i jakże często 
niepotrzebnych wojaży służbo 
wych. A te koszty nie będą 
maleć; będą rosnąć w tempie 
dotychczas nienotowanym, po 
ciągnie ie bowiem za sobą za 
równo rozwój powiązań koope 
racyjnych, jak i coraz szerzej 
stosowana deglomeracja. Nie 
podejmuję się tu obliczyć, ile 
strat ponosi nasza gospodarka 
w wyniku zwalniania ludzi z 
pracy dla załatwienia najdrob 
niejszych nawet spraw w urzę 
dach, spraw, które mógłby za­
łatwić najzwyklejszy telefon. 
Ale choć u podstaw wynalaz­
ku czarodziejskiej tubki Leża 
ła idea ułatwienia ludziom ży­
cia. brak tej tubki będzie to 
życie coraz bardziej utrudniać. 
I to na wszystkich frontach.

WIESŁAWA LASKOWSKA
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morgi i katorgi” (wspomnienia 
wielkopolskiego chłopa). Str. 321, 
22,— zł.

Zbigniew Kiwka — „Araukarie 
pana Crolla”. Powieść. Str. 180, 
13.— zł.

Zbysław Górecki — „Żelazna 
ściana”. Opowiadania. Str. 147, 
11,— zł. *

No w 
polskiej

HOMOGENIZATOR 
DLA BADACZY

Interesującą nowością tech­
niczną rodem z Zakładu 
Doświadczalnego Budowy 

Aparatury Naukowej ,,Unipan“ 
jest oryginalny homogenizator 
(typ 324) przeznaczony dla po­
trzeb badawczych. Urządzenie 
to służy do przeprowadzania 
homogenizacji, czyli sporządza 
nia zawiesin różnego rodzaju, 
przede wszystkim zaś do przy­
gotowywania preparatów biolo 
gicznych dla badań biochemi­
cznych.

W tym celu homogenizator 
wyposażony jest w dwa szyb-, 
koobrotowe silniki, których o- 
sie zakończone są specjalnymi 
nożykami. Osie obu silników 
nachylone są w stosunku do 
siebie pod pewnym kątem, a 
•płaszczyzny pracy nożyków roz 
mieszczone tak, że osiąga się 
znacznie większą szybkość no­
żyków względem płynu, aniże­
li w homogenizatorach o tra­

dycyjnym rozwiązaniu. Ponad 
to, prędkości obrotowe obu no 
żyków mogą być w dość szero­
kim zakresie różnicowane. 
Wszystko to sprawia, że nowy 
polski aparat daje znacznie le­
psze efekty homogenizacyjne 
od urządzeń stosowanych u 
nas dotąd.

Nowy homogenizator jest 
przystosowany do naczyń o 
znormalizowanych kołnierzach 
stosowanych w słojach typu 
„wecka". Wymiany naczyń 
można dokonywać wyjątkowo 
łatwo i szybko. Z wyjątkiem 
szklanych naczyń, wszystkie 
części aparatu stykające się z 
homogenizowaną substancją 
wykonane są ze stali kwasood-

ości 
techniki
pornej, co umożliwia homoge­
nizowanie cieczy o znacznej ak 
tywności chemicznej. Homoge­
nizator ten posiada również 
wyłącznik czasowy, który urno 
żliwia samoczynne wyłączanie 
aparatu po określonym czasie.

PRZYCZEPA DLA OLBRZYMÓW

Wrocławskie zakłady ZREMB 
uruchomiły produkcję nisko, 
podwoziowych przyczep ciągni 
kowych (typ P-402), służących 
do przewożenia różnych wiel­
kich i ciężkich maszyn budo­
wlanych, jak koparki, spychar­
ki itp.

Platforma tej przyczepy jest 
zawieszona pomiędzy dwoma 
dwuosiowymi wózkami jezdny 
mi, które łącznie posiadają 16 
kół. Wszystkie koła są skrętne, 
co zapewnia przyczepie stosun 
kowo dużą zwrotność. W sytua 
cjach, gdy zawracanie przycze 
pą jest utrudnione lub niemo­
żliwe, przystosowuje się ją ła­
two do jazdy w przeciwnym 
kierunku przez przełożenie 
„dyszla" z przodu na tył.

Łatwy załadunek i wyładu­
nek tej przyczepy możliwy jest 
przez odłączanie wózków jezd­
nych i opuszczanie platformy 
na ziemię. Może to się odby­
wać — w zależności od potrzeb 
— z jednego lub z obydwu koń 
ców przyczepy. Do opuszczania 
i podnoszenia platformy służą 
podnośniki hydrauliczne wbu­
dowane w wózki jezdne.

Przyczepa ta umożliwia 
transportowanie maszyn-ol- 
brzymów oraz pokaźnych kon­
strukcji stalowych, zbiorników

itp. o ciężarze dochodzącym do 
40 ton. Jej powierzchnia ładun 
kowa wynosi mniej więcej 
6,5x3 metry. Z ładunkiem mo­
że poruszać się z prędkością do 
40 kilometrów na godzinę i po 
siada zasilaną z ciągnika pneu 
matyczną instalację hamulco­
wą, działającą na wszystkie ko 
ła.

SYSTEM „MERALOG"

W Przedsiębiorstwie Auto­
matyki Przemysłowej w pod­
warszawskiej Falenicy urucha 
miana jest obecnie produkcja 
oryginalnego polskiego zesta­
wu elementów automatyki 
pneumatycznej, tworzących sy 
stem nazwany „Meralog",

System ten ma charakter blo 
kowy, co oznacza, że z boga­
tego zestawu elementów, skła­
dających się na ów system, 
można tworzyć różne układy 
automatyki sposobem nazywa­
nym potocznie klockowym. 
Wszystkie elementy tego syste­
mu są bowiem znormalizowa­
ne, przystosowane do zasilania 
zunifikowanym sygnałem pneu 
matycznym i łatwo wymienial­
ne. Dużą jego zaletą jest bez­
pieczna praca w warunkach za 
grożenia wybuchowego. Prze­
de wszystkim jednak specjali­
ści zwracają uwagę na wyso­
kie parametry techniczne tego 
systemu przy bardzo małych 
wymiarach jego elementów, a 
także na łatwość jego eksploa­
tacji i konserwacji oraz wyso­
ką niezawodność działania.

System „Meralog" stwarza 
bardzo szerokie możliwości w 
projektowaniu przemysłowych 
układów pneumatycznych. Mię 
dzy innymi wkrótce znajdzie 
on zastosowanie na statkach 
budowanych w polskich stocz­
niach. (API)

tylu widzów na ilu zasługiwała. 
A ze względu na treść tego wi­
dowiska powinno je zobaczyć 
jak najwięcej osób — wszyscy. 
Każdy mógł znaleźć w niej tak 
w tym przypadku potrzebny po­
wód do reflekcji, zadumy. Nie 
łylko nad innymi, ale zapewne i 
nad sobą samym.

Inscenizacja sztuki jest prosta, 
nawet mało atrakcyjna. Wszystko 
dzieje się w pokoju oficera mili 
cji prowadzącego śledztwo. Staje 
przed nim kolejno siedmioro lu­
dzi — świadków zamordowania 
dziewczyny na ulicy. W koncep 
cji widowisko jest zbliżone do

ko w sztuce, która 
brzmiała niby głos 
oskarżenia ludzkiej

Na szczęście jak

— oby za- 
przesłrogi i 

obojętności, 
w życiu, tak

Stypendium dla plastyków
Formą pomocy dla wybija­

jących się w pracy artystów 
mają stać się obecnie na no­
wych zasadach przyznawane 
stypendia twórcze. Plastycy 
ze środowiska poznańskiego 
uzyskali wcale niemało, bo 15 
tego typu stypendiów. Roczne 
stypendium twórcze otrzymał 
malarz Jan Switka, a półrocz­
ne malarz Ildefons Houvalt, 
rzeźbiarz Józef Kopczyński, 
malarz Andrzej Matuszewski 
oraz tkaczka Urszula Plewka- 
Schmidt. (ob)

i w tej tragicznej swą wymową 
sztuce, znalazł się akcent opłymi 
styczny. To ów siódmy świadek 
— kobieta, która — nie mając 
innej możliwości interwencji — 
zdecydowała poinformować o na 
paści milicję. Nie ze swojej wi­
ny spóźniła się z zawiadomie­
niem. 1 teraz, kiedy dowiaduje 
się, że napadnięta dziewczyna 
jednak nie żyje powiada „ło mo 
ja wina", chociaż niczego lepiej 
ani szybciej nie mogła uczynić.

A jak powinni się czuć owi 
świadkowie, którzy z całą świado 
mością nic nie zrobili, żeby prze 
szkodzić morderstwu.

☆
Przy omawianiu programów 

TV, zwłaszcza artystycznych pra­
wie nigdy nie zdarza się ich 
streszczanie. Jeśli tym razem jest 
inaczej, to przede wszystkim dla 
tego, że upomina się o ło łemał 
owego widowiska, jego aktual­
ność.

Znieczulica jest zawsze groźna. 
Nie tylko włedy, kiedy mordują 
człowieka, chociaż o tym nie tak 
często się pamięta.

ZASTĘPCA
♦) Najpierw zapowiedziano ten 

program na godz. 18.10, potem w 
ostatniej niemal chwili początek 
przyspieszono o godzinę.

WITOLD POPRZEĆ KI 
MEC PRZED 
DWUNASTA

— Tak jest. Niech pani napisze, tylko zaraz, bo okazja pod­
rzucenia Himmlerowi tego podania może zdarzyć się nawet ju­
tro I

— Ach! Mój Boże! Dzieci kochane! Żeńcie się, a Jakby 
Grefa nie dała wam mieszkania, w co wątpię, to możecie 
u mnie zamieszkać i będzie wam jak w niebie! Dzieci kocha­
ne! Już biegnę pisać!

Pani Słruvesdorf poderwała się z miejsca. Córuchno kocha­
na... a powie mi pani jak to napisać, bo... ja nigdy nikogo 
o nic nie prosiłam, ja naprawdę... nie umiem.

— Dobrze! Niech pani ten papier złoży na połowę i pisze 
tylko po lewej stronie: „Do Głównej Komendy Tajnej Policji 
Państwowej..." tułaj; „Podanie", tutaj „Ewy Jahner von Stru- 
vesdorf von Gutersfelde, zamieszkałej w Berlinie Wiłzleben 
16". Teraz tułaj: „Dotyczy siostry mojej Grety Mayling, aresz­
towanej w mieszkaniu własnym przy ulicy Karlsłrasse 21". Te­
raz tu: „Ja niżej podpisana, mam zaszczyt prosić..." zaraz... 
o zwolnienie to nie ma co prosić... „ o pozwolenie na zaan­
gażowanie adwokata w sprawie mojej siostry, jak również 
o prawo zobaczenia się z nią w celu dostarczenia jej bielizny 
i iąnych potrzebnych rzeczy..." Tak... tułaj pani podpisze, czy- 
łelnie, bardzo wyraźnie tak jak wszystko jest napisane. Dała 
dzisiejsza.

Zmierzch już zapadł, poczęliśmy się żegnać, odprowadzani 
do progu błogosławieństwami pani Słruvesdorf, jak i pomsto­
waniem na gestapo, nie było więc nic dziwnego, że skoro 
znaleźliśmy się za drzwiami — odetchnęliśmy głęboko.

— 61 —

— Zwracam ci uwagę, Udi, że pierwsza rzecz na nasze 
wspólne gospodarstwo, ło ten sękacz, który dostaliśmy od pa­
ni Słruvesdorf — zagaiłem żartobliwie. — Nie jest to wiele, 
ale zawsze coś. Poza tym mamy zaoferowane mieszkanie u pa­
ni Ewy Jahner von Sfruvesdorf von Guterfelde, w której żyłach 
płynie krew rycerzy krzyżowych, nie zauważyłem, krzyżowców 
czy Krzyżaków, choć ło niewielka różnica: jedni przywlekli do 
Europy szereg brzydkich chorób, drudzy mają na swym kon­
cie nawracanie mieczem, w każdym razie długi oddech nie­
wiasta po łych przodkach ma.

— Żartuj sobie, jak chcesz, chociaż... ja to dla ciebie robię, 
ale zaczynam się bać łej historii..

— A ło czemu?

— Zrozum, że one obie trzaskają dziobami w sposób abso­
lutnie niepohamowany, a ja mam za nie kopię kruszyć? Żeby 
isię coś do mnie przykleiło? Ja się nie boję całego pionu ge­
stapo z Himmlerem włącznie, ale od Koeniga łeż mogę coś u- 
tsłyszeć. A po co mi to?

— Hm! Ale... skoro nie wykręciłaś się od łego zadania, to 
Jednak je wykonaj i ło jak najlepiej. Słuchaj, mieszkanie pa­
ni Mayling jest do naszej dyspozycji, mam prawo tam cię za­
prosić...

— Nie rozmyślisz się? Mój ty Kałylino, jak raz wejdę do 
ciebie, to mnie już żadna siła nie wygoni...

— A któżby ośmielił się wyganiać cię? W każdym razie nie 
ja.

Truda kręciła głową:
— Wierzyć mi się nie chce, przecież ło zaledwie dwadzieścia 

godzin, a może i tyle nie.
— Ale na łę chwilę czekaliśmy oboje dość długo; Ja, bo 

uważałem cię za safeliłkę pana hrabiego, a ły... ły nie wiem 
na co czekałaś?

— Na ciebie.
Akurat nawinęła się nam taksówka — Truda zatrzymała ją 

i zadysponowała:

— Karlsłrasse 21!
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Finał Pucharu Polski

Pasjonujący pojedynek 
na chorzowskim stadionie

Nigdy jeszcze finał Pucharu Pol ski nie wywołał takiego zaintere­
sowania jak w tym roku. Pojedyn kiem Ruchu i Górnika Zabrze, 

...... ...................... na Stadionie Śląskim w Chorzo-który rozegrany zostanie dzisiaj 
wie, pasjonuje się cała Polska.

Ubiegłoroczne sukcesy Górnika 
w Pucharze Zdobywców Pucha­
rów, zwróciły szczególną uwagę 
kibiców na te rozgrywki i każdy 
zadaje sobie pytanie jaki zespół 
reprezentować będzie Polskę w 
kolejnej edycji PZP. Większość 
stawia na białoniebieskich (Ruch). 
Argumentem przemawiającym za

Szybownictwo

H. Poźniak mistrzem
Polski juniorów

Pierwszy tytuł szybowcowego 
mistrza Polski juniorów wywal­
czył w Lesznie reprezentant Aero­
klubu Stalowa Wola — Henryk 
Późniak. W 6 rozegranych konku­
rencjach (wygrał trzy) zdobył 
5875 pkt. Tytuł pierwszego wicemi­
strza Polski przypadł w udziale 
Stanisławowi Zientkowi (Bielsko- 
Biała) — 5371 pkt. (jest to syn zna­
nego oblatywacza Adama Zient­
ka), a drugiego wicemistrza Pol­
ski — Jerzemu Cieszyńskiemu 
(Bydgoszcz) — 4969 pkt.

Anna Przybyła (Łódź) jedyna 
kobieta ubiegająca się o palmę 
pierwszeństwa w gronie 13 męż­
czyzn, wynikiem — 4507 pkt. za­
jęła 6-tą lokatę, a jedyny repre­
zentant Wielkopolski — mieszka­
niec Leszna. Stanisław Wujczak 
uplasował się na 7 miejscu (4322 
pkt.). (r)

Na kolarskie mistrzostwa świata 
w Leicester udał się jako pierw­
szy z Polaków samolotem do An­
glii aktualny wicemistrz świata w 
wyścigu na 1 km torowiec Janusz 
Kierzkowski. Start naszego kola­
rza nastąpi 6 bm.

Obradujący w 
toriat Federacji 
torskiego (FIAC) 
zję wykluczenia 
niowej Afryki z

Leicester Dyrek- 
Kolarstwa Ama- 
zatwierdził decy- 
Republiki Połud- 
tej organizacji.

Fiński oszczepnik. Pauli Nevala, 
pominięty w składzie reprezenta-
cji na Puchar Europy na 
dach w Storce uzyskał 
87,22.

zawo- 
wynik

Losowanie drugiej rundy r__  
skich rozgrywek o Puchar Zdo-

piłkar

bywców Pucharów i Puchar Klu­
bowy odbędzie się 6 października 
w Amsterdamie.

Przez cztery lata utrzymał się 
rekord Francji w biegu na 1500 m 
ustalony przez Michela Jazy’ego. 
Jego rekord poprawił o 2,3 sek. 
Jean Wadoux.

IV Mistrzostwa Europy w ko­
szykówce juniorów odbędą się od 
6 do 14 sierpnia w Atenach. Pol­
ska wystąpi w grupie A i będzie 
miała za przeciwników: Jugosła­
wię, Rumunię, Grecję, NRF i 
Hiszpanię.

Pierwsze oficjalne zapaśnicze 
mistrzostwa juniorów Europy od­
będą się w szwedzkiej miejscowo-
ści Huskvarna w dniach
18—20. VIII w stylu klasycznym i 
21—22. VIII w stylu wolnym.

chorzowianami są niewątpliwe 
dobre wyniki, osiągnięte podczas 
amerykańskiego tourne, kiedy to 
Ruch pokonał kilka drużyn świa­
towej klasy.

Górnicy dopiero od kilku dni 
podjęli treningi, przygotowując 
się do meczu z Ruchem. Ze ską­
pych wieści docierających z obozu 
zabrzan, można się zorientować że 
nie wszyscy czołowi piłkarze tego 
klubu są w wysokiej formie. Od­
nosi się to szczególnie do napastni 
ków W tym również Lubańskiego, 
którego choroba przykuła na pe­
wien okres do łóżka. Jednak w 
ostatnią niedzielę, kiedy Górnik 
rozegrał towarzyskie spotkanie, 
już wszyscy zawodnicy z pierw­
szego zespołu wzięli w nim udział 
i należy się spodziewać, że dzisiaj 
Górnik wystąpi w swoim najsil­
niejszym składzie.

Pojedynek Ruch — Górnik bę­
dzie na pewno pasjonującym wi­
dowiskiem. Jeżeli w normalnym 
czasie nie padnie rozstrzygnięcie 
to sędzia zarządzi dogrywkę a w 
przypadku utrzymania 'się wyni­
ku remisowego — rzuty karne*, (s)

Z Wielkopolski
Żużlowcy gnieźnieńskiego Startu 

w czwórmeczu drugo!igowców za­
jęli w Lublinie drugie miejsce — 
33 pkt. za miejscowym Motorem 
38 pkt.

W reprezentacji Polski na mię­
dzypaństwowe spotkanie w pły­
waniu Polska — Finlandia, które 
odbędzie się w miejscowości Hy- 
vinkaeae. z okręgu poznańskiego 
znaleźli się W. Kobielska i T. Za- 
rzeczańska oraz C. Smiglak.

Na inaugurację tegorocznych roz 
grywek I ligi o mistrzostwo w ho­
keju na trawie na terenie okręgu 
poznańskiego rozegrane zostaną w 
dniach 15 i 15 bm. następujące 
mecze: w Poznaniu Lech zmierzy 
się z Górnikiem i SiemianoWiczan 
ką, w Gnieźnie Start będzie miał 
za przeciwników Wartę i Grun­
wald.

W czynie społecznym pobudowa­
ny został w dwutysięcznym mia­
steczku w Golinie pod Koninem 
betonowy pływacki basen o wy­
miarach 50x22,5 m z 7 torami. Ba­
sen zasilany jest wodą z miejsco­
wego źródła zawierającego związ­
ki mineralne. Stwierdzili to bal­
neologowie z Poznania. '

IV Okręgowy Zlot Przodowni­
ków Turystyki Motorowej PTTK 
Ziemi Wielkopolskiej odbędzie się

Pomoc domowa docnodzą- 
ca potrzebna. Zgłoszenia 
tylko od godz. 16, Wino­
grady, Osiedle Wielkiego 
Października 8 B m. 16.

32749g
Ucznia przyjmę. Stolarnia 
— Przepióra, Wawrzynia-
ka 15. 32879g
Krawca damskiego do 
konfekcji na dobrych wa 
runkach zatrudnię, praca 
stała. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 32599g.
Pomoc domową do małe­
go dziecka przyjmę. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 33409g.
Początkującą krawcową i 
ekspedientkę zatrudnię na 
dobrych warunkach. Pra­
ca stała. Oferty „Prasa”, 

; Grunwaldzka 19 dla 32598g. 
j Magistrowie przygotowują 
| do egzaminów poprawko- 
I wych. Szamarzewskiego 21 
Lm. 7. 3Ó852g
I Profesor liceum udziela 
| lekcji matematyki, fizyki, 
ii chemii, rosyjskiego. Tel.

67-25-02. ’3677g

kupno O Sprzedaż

Tenis

w dniach
Jak co 

podromie 
hipiczne.

29—30 bm.
roku odbędą się na hi- 

w Sierakowie pokazy

Zgrzewarkę kupię na 
1060—1500 W. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33361 g.

Czołowy plotkarz poznańskiego 
Orkanu Tadeusz Kulczycki uzy­
skał na 400 ppł. dobry czas 50,9.

Sprzedam pianino krzyżo­
we, metalowa płyta, mar­
ki Wohlkenahauer, ul. Ma 
łeckiego 28 m. 18, po go-
dżinie 17. 32712g
Fortepian, płyta metalo­
wa, zamienię na akordeon, 
telewizor, względnie sprze 
dam. Socha, Śrem, Wyz-

Ciężki, ale pomyślny sezon 
Wiesława Gąsiorka

Tylko kilka dni przebywał w Poznaniu nasz najlepszy aktualnie 
tenisista, 12-krotny mistrz Polski Wiesław Gąsiorek. Korzystając z 
tej okazji poprosiliśmy go o kilka słów na temat wyników pierwszej 
części tegorocznego sezonu.

— To jest naprawdę ciężki sezon, 
ale jak narazie nie mogę narzekać 
na brak sukcesów. Grało mi się w 
tym roku od samego początku wy­
jątkowo dobrze. Wygrałem m. in. 
turnieje w Aleksandrii i Monte 
Carlo, a ponadto rozstrzygnąłem na 
swoją korzyść kilka pojedynków 
z jednym z najlepszych aktualnie 
zawodników na świecie Franulo- 
vicem (Jugosławia). Bardzo się 
cieszę ze zdobycia po raz dwuna­
sty tytułu mistrza Polski, chociaż 
trzeba przyznać że moi krajowi 
partnerzy nie byli na tegorocz­
nych mistrzostwach najlepiej uspo 
sobieni za wyjątkiem chyba Ry- 
barczyka, który w finale stawiał 
zacięty opór.

— Sympatycy tenisa w Poznaniu 
narzekają że nie mają wielu oka­
zji oglądania Pana na kortach.

— Tak się niestety składa, że je­
dyna impreza tenisowa w Pozna­
niu o poważnym ciężarze gatun­
kowym, a mianowicie turniej o 
Puchar MTP kolidowała w tym 
roku z międzynarodowymi mi­
strzostwami Francji. A zawodnik, 
który chce się liczyć w skali mię­
dzynarodowej musi w tego typu 
turniejach koniecznie brać udział.

— Jak plany na przyszłość?
— Już za kilka dni start w Mi­

strzostwach Europy, które odbę­
dą się w Sofii. Potem turniej W 
Moskwie, a następnie międzyna­
rodowe mistrzostwa Polski w Ka­
towicach, które z uwagi na start 
kilku dobrych zawodników zapo­
wiadają się bardzo ciekawie. Po 
turnieju katowickim wystąpię w 
kilku meczach ligowych, m. in. w 
Poznaniu. Na zakończenie sezonu 
czekają mnie jeszcze turnieje w 
Jugosławii. I to było by w zasa­
dzie wszystko, jeżeli chodzi o te-

goroczny sezon. Nie będę miał 
wiele czasu na odpoczynek, gdyż 
już w styczniu rozpoczynam przy 
gotowania do następnego sezonu, 
kładąc główny nacisk na zdobycie 
wytrzymałości i kondycji, która w 
nowoczesnym tenisie jest niezbęd­
na. Martwi mnie nieco, że nasi 
młodzi utalentowani zawodnicy 
zbyt mało czasu poświęcają na 
tzw. ogółnorozwojówkę, ogranicza 
jąc się jedynie do gry na korcie. 
To stanowczo za mało.
Notował: MACIEJ STABROWSKI

Wiesław Gąsiorek w akcji

Dnia 2 sierpnia 1970 r. zmarła tragicznie, prze­
żywszy lat 67, śp.

KAZIMIERA WOŻNIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm, 

o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

RODZINA
33983g

Dnia 1 sierpnia 1970 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa mama, bra­
towa i żona, przeżywszy lat 47, śp.

SABINA JAKS
z domu RUSIN

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 bm. 
o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Junikowie, 
o czym zawiadamia w głębokim smutku po­
grążona

Dnia 2 sierpnia 1970 r. odszedł od nas niespo­
dziewanie po krótkich i ciężkich cierpieniach, 
namaszczony Olejami św., nasz drogi ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 87, śp.

ANTONI KLUCZYŃSKI

RODZINA
33951g

Dnia 31 lipca 1970 r. zmarł po krótkiej choro­
bie, przeżywszy lat 78, mój drogi, nigdy nieza­
pomniany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

Msza św. i pogrzeb odbędą się w środę, dnia 
5 bm. o godz. 16 na cmentarzu w Zegrzu.

W smutku pogrążeni
córka, syn, zięć i wnuki

Chartowo, ul. Welecka 68. 33922g

JÓZEF BĄKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 

o godz. 14.30 na cmentarzu na Górczynie.
Pogrążona w głębokim smutku

W dniu 2 sierpnia 1970 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., po długiej i ciężkiej choro­
bie nasza ukochana siostra, szwagierka i ciocia

33969g

BOLESŁAWA ŻARNO WSKA
W głębokim smutku pogrążeni

siostry, szwagier, siostrzeńcy i rodzina
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu górczyńskim.
33917g

Dnia 2 sierpnia 1970 r. zmarł przeżywszy 85 lat, 
długoletni, emerytowany pracownik poznańskiej 
energetyki

EDWARD GĄSIOREK
odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym oraz brązowym medalem za długoletnią 
służbę.

Cześć Jego pamięci!
Dyrekcja — POP — Rada Zakładowa 

oraz współpracownicy
Zakładów Energetycznych Okręgu Zachodniego 

Eksportacja zwłok na cmentarz w Kleinie od­
będzie się w środę, dnia 5. VIII. 1970 r. o godzi­
nie 15 z cmentarza na Miłostowie.

Dnia 3 sierpnia 1970 r. zmarła nasza kochana 
matka i babcia

ELŻBIETA RAUK 
z domu GAUZA, 

b. położna ze Sulęcinka.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 

o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej w Kórniku..
W głębokim smutku pogrążeni

syn, synowa i wnuczka 
33990g

Dnia 3 sierpnia 1970 r. zmarł po długich 1 cięż­
kich cierpliwie znoszonych cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św., mój ukochany mąż, 
nasz najlepszy ojciec, brat i dziadek, przeżyw­
szy lat 69

JAN FRANKOWSKI

K5416

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

33980g

St^OS
WIELKOPOLSKI

Poznan 19

32779gwolenia 35.
Sprzedam Osę 175 w ideał 
nym stanie. Poznań, Szcze 
pana 4 m. 6. 32790g
Sprzedam spiesznie piani-
no marki Carl Ecke. Ul.
Hoża 11. 32552g

Sprzedam poroża bawoła, 
kozicy, jelenia, danieli. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1467p.
Sprzedam Jawę 250 w do­
brym stanie. Obornicka 
153 w godz. od 16—19.

33675g
Uwaga, budujący własne 
domki! Na Osiedlu Świer 
czewskiego przy ul. Świt, 
można otrzymać nie od­
płatnie każdą ilość gruzu 
betonowego oraz różnego 
rodzaju płyty betonowe 
nadające się do dalszej 
budowy. Teł. 442-22. 31338g

<1 Samochody
Samochód Renault 16 — 
sprzedam. Głogowska 80, 
drugie podwórze.
___________________32307gpr.

IB Lokale
Paui pracująca, członek 
spółdzielni, poszukuje nie 
krepującego pokoju. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 31749g.
Kulturalna pani z maleń­
kim dzieckiem, członek 
spółdzielni mieszkaniowej 
poszukuje odpowiedniego 
pokoju na okres roku. 
Płatne z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 33008g.

Przyjmę panienki na po­
kój. Stanisława 44 (Winią-
ry). 32446g
Pokój młodszym panom 
wynajmę. Ul. Słowicza 32. 

32848g

MIESZKAŃCY LESZNA i OKOLICY!

za darmo - zegarek na rękę
otrzyma każdy klient, który w terminie 
do 31 sierpnia br. zakupi jednorazowo

W SPÓŁDZIELCZYM DOMIE HANDLOWYM „SPOŁEM” 
w Lesznie, ul. Jagiellońska nr 16 (nowe osiedle) — 
TOWARY ŁĄCZNEJ WARTOŚCI CO NAJMNIEJ 3.000 ZŁ.

SDH POLECA W DUŻYM WYBORZE
odzież, bieliznę, art. dziewiarskie, tekstylia, obuwie, 
dywany, chodniki, art. sportowo-turystyczne, ubiór 
szkolny, torby i teczki szkolne itp.

W5410

® Nieruchomości
Dom willowy solidnie zbu 
dowany 2 obszerne po­
koje, kuchnia, łazienka, 
obszerny strych, zaraz 
wolne, dom gospodarczy, 
1.200 m ogród zadrzewio­
ny, Antoninek, przy auto 
busie podmiejskim, 290.000 
zł — spiesznie sprzeda No 
wak, Poznań, Wyspiań­
skiego 16. 33914g
Sprzedam działkę budow­
laną w Naramowicach. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 32679g.
Kupię domek jednorodzin 
ny Poznań — okolica. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 32608g.
Sprzedam działki budow­
lane. Wąsowicz, Grodzisk 
Wlkp., Szeroka 26. 32613g
Z powodu choroby sprze­
dam działkę pod budowę 
1.400 m!, oparkaniona, wo 
da, światło, altana murp- 
wana, połowa zadrzewio­
na. Bogucin - Osiedle, ul. 
Wrzosowa 30. Zgłoszenia 
działka 32 — Moszczyński.

33443g
Poznań! 6.000 m5 ziemi o- 
grodowej wraz mieszka-i 
niem wyłączonym w willi | 
craz budynkiem gospodar 
czym wydzierżawi 5 lat. 
Krzesiński, Swierczewskie

33343ggo 1 m. 9.

Hoźne
Płaszcze, kurtki, 
skórzane farbuję, 
we odnawiam. 27 
nia 5.

buty 
zamszo 
Grud- 
338lOg

Uwaga Lokatorzy! Zakład 
Usługowy — cy klinowanie, 
lakierowanie parkietów — 
chemolak. B. Grajczyń- 
ska, Poznań, II ptr.» Ko­
ściuszki 30 m. 6. Obsługa 
natychmiastowa. 32800g

10 Matrymonialne
Biuro
Małżeństwo”

Matrymonialne
Poznań,

Libelta 29, poszukuje dla 
29-letniego kawalera, in­
żyniera, przystojnego, pan 
ny do lat 26, przystojnej
pląs tyczki. 33377g
Wdowiec starszy, samot­
ny, mieszkaniem, ogród 
owocowy, poślubi samot­
ną bez mieszkania. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32674g.
Samotna, lat 37, z gospo­
darstwem z większą go­
tówką, pozna pana w celu 
matrymonialnym. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1455p.

+ Dnia 3 sierpnia 1970 r. zmarł nagle, opa­
trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 80, 

nasz najukochańszy ojciec, brat i wujek

WOJCIECH KONIECZNY
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 
o godz. 10 na cmentarzu parafialnym w Chrzyp- 
sku Wielkim.

W głębokim smutku pogrążone
DZIECI

34005g

tDnia 2 sierpnia 1970 r. ^marl przeżywszy lat 
73, najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek

STANISŁAW URBAŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 bm. 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamia

RODZINA
Poznań, Starołęcka 49 m. 5. 33925g

+ Dnia 4 sierpnia 1970 r. zmarł po długiej cho­
robie nasz kochany ojciec i dziadek, prze­

żywszy lat 76, śp.

KAZIMIERZ SYLDORF
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 
o god? z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O 1 nej stracie zawiadamiają
syn z żoną, córka z mężem, 
wnuki i rodzina

Poznań, Głogowska 43 m. 13. 34015g

łDnia 3 sierpnia 1970 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
przeżywszy łat 67, kochana żona, matka, teścio­

wa i babunia

PELAGIA BRUKWlNSKA
z domu SAŁATA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm.
o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni
mąż, córki, syn, synowa, 
zięciowie i wnuki

Odjazd autobusu sprzed domu żałoby o godz. 13.
Poznań, Staszica 5 m. 7. . 33940g

REDAGUJE KOLEGIUM! Marian Flejsierowlcz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika. 
Wiesław Porzycki (zastępca redaktora naczelnego). Mieczysław SkąpskL Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny) 
• Telefony- 611-21 lą;zy wszystkie działy. Redaktor naczelny 657-75. Zastępca red. naczelnego: 657-18. Sekretarz redakcji: 548-95 
Sekretariat- 657-75 w godz. 9—16 Dział łączności z czytelnikami: 657-18. Dział miejski: 659-39. Redakcja nocna: 430-73 i <53-31

DYREKCJA 
ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 

W GDAŃSKU 
przyjmuje zgłoszenia kandydatów 

w zawodzie
KOMINIARZA

Szkoła zapewnia:
miejsca w internacie oraz stypendium.
Nauka trwa 2 lata.

Warunek przyjęcia:
1. wiek 17—18 łat,
2. ukończenie 8 klas szkoły podstawowej,
3. dobry stan zdrowia.

Bliższych informacji udziela —
Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Kominia­
rzy, Poznań, ul. Górki 13, telefon 656-96.

K5354

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW 
METALOWIEC - POZNAN, 

ul. Bułgarska 39 a

zawiadamia wszystkich swoich klientów, 
że z dniem 1. VIII. 1970 r. obowiązuje
NOWY NUMER TELEFONU 67-20-76.

33403g

Pracownicy poszukiwani
Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo­
wych w Poznaniu, ulica Sczanieckiej 3 — przyjmie 

KIEROWNIKÓW ZAKŁADÓW RZEMIESLNI-
CZYCH, posiadających 
odpowiednie lokale na 
skiego w następującej 
— szewskiej, 
— zegarmistrzowskiej, 
— radiotelemechaniki, 
— elektromechaniki,

własne, lub dzierżawione 
terenie powiatu poznań- 
branży:

— instal. urządzeń chłodniczych, 
— mechaniki pojazdowej, 
— ślusarstwa ogólnego, 
— fryzjerstwa, 
— stolarstwa, 
— fotografiki, 
— dekarstwa, 
— zduństwa, 
— malarstwa, 
— szklarstwa, 
— instalacji elektrycznej, 
— instalacji c. o. i wodno-kan., 
— murarstwa, 
— kołodziejstwa, 
— kowalstwa.

Zakłady te będą w ramach spółdzielni na zryczał­
towanym rozrachunku.

Pełnych informacji udziela Dział Usług PSPUW —
Poznań, ulica Sczanieckiej 3.
Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych 
zaraz

K5211
przyj mie

PRACOWNIKÓW do Straży Przemysłowej.
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w Dziale 

Kadr i Szkolenia Zawodowego zakładu — Poznań,
Krańcowa 9, pokój nr 3.

Dojazd tramwajami linii 6 — 8 — 19.
Cukrownia „Gostyń” w Gostyniu

K5359
zatrudni

miejscu oraz punktach odbioru buraków w terenie, 
od dnia 25. IX. 1970 r. na okres 2—3 miesięcy

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH na stanowi­
ska WAGOWYCH i PROCENTMISTRZÓW.

Podania o pracę wraz z dokładnym życiorysem, 
nal< ży kierować pod adresem: Cukrownia „Gostyń"
w Gostyniu — Dział Kadr.
3 PRACOWNIKÓW MASARNI 
siły — przyjmie zaraz

W5227
wykwalifikowane

GS w Ślesinie, pow. Konin.
Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela refe-

rat personalny. W4890

+ Dnia 2 sierpnia 1970 r. zmarła po krótkich I 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra- t 

mentami św., w wieku lat 09, nasza ukochana : 
i najdroższa matka, siostra, teściowa, babcia, | 
szwagierka i ciocia, śp.

HELENA NAWROCKA
z domu STERNALSKA

Pogrzeb 
o godz. 16 
dziskach.

odbędzie się środę, dnia 5 bm.
na cmentarzu parafialnym w Pobie-

W głębokim smutku 1 żalu pogrążony 
syn z żoną, dziećmi i rodziną

Poznań, Grunwaldzka 44 m. 3. 33946g

tZ sercem pełnym żalu zawiadamiamy, te 
w dniu 31 lipca 1970 r„ opatrzony Sakramen­
tem Chorych, zasnął w Panu w 9 wiośnie życia 

nasz najdroższy synek, braciszek i wnuczek, śp.
KRZYŚ PUCHAŁKA

W krótkim biegu życia kształtował przymioty 
swego serca i umysłu. Zostaje dla nas najdroż­
szym skarbem w okresie trudnej, bolesnej roz­
łąki.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 bm, 
o godz. 10.25 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Rodzice, siostra, brat, dziadziowie 
i najbliższa rodzina.

33928g

+ Dnia 3 sierpnia 1970 r. zmarł\po ciężkich cier­
pieniach, namaszczony Olejami św., mój 

nigdy niezapomniany mąż, przeżywszy lat 75, śp.

mgr JOZEF PARUSZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążona

tona z rodziną
Poznań, al. Marcinkowskiego 2 a m. 3.

Wydawca' Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa1 Biuro Ogłoszeń: Poznań, Grunwaldrk* 19. tel <52-89 i 811-21.
ogłoszeń redakcja nie odpowiada • Prenumerata- wpłaty na kwartał, pół roku i rok przyjmują placówki Poczty i ..Ruchu” !

• Druk: Poznańskie Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka 3. • Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. B-10
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Środo

TEATRY
W POZNANIU

OPERETKA — g. 19.30 „Panowie 
z ogłoszenia”, pozostałe teatry nie 
czynne.

KINA
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: Mściciel z przeklę­
tej góry”; KOŚCIAN: „Obcy”; 
LESZNO: „Ogień na oceanie”; 
NOWY TOMYŚL: „Adolf”; OBOR 
NIKI: „Kolumna Trajana”; ŚREM: 
„Siedmiu braci Cervi”; ŚRODA: 
„Brylantowa ręka”: SZAMOTU­
ŁY: „Zwariowałeś Toni”; WĄ­
GROWIEC: „Ukryta forteca”; 
WRZEŚNIA: „Szósty lipca”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON
.Birma. Kambodża”.

g- 12—20

RADIO
Środa — program i: Fala 

1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
8.10 Mozaika muzyczna; 9 Od stu 
dia do studia; 9.38 Fragm. instru 
mentalne z oper Purcella i Brit- 
tena; 10.05 „Listy z podróży do 
Ameryki” — H. Sienkiewicza; 10.25 
Konc. estradowy z udziałem J. Po 
łomskiego; 11 Duety instrumental 
ne; 11.25 Melodie sceny i ekra­
nu: 12.25 „Więcej, lepiej, taniej”; 
13 Przepis na pogodę — i inne 
melodie; 13.20 Gra Zespół Akordeo 
nistów; 14 Rep. literacki pt.: „Ho 
tel Cristal”; 14.20 4 wieki opery; 
15.05 Radioferie z piosenka i ple­
cakiem; 16.05 „Alfa i Omega” — 
mag. popularno-naukowy; 16.30 
Popołudnie z młodością; 18.30 
Transm. II1 części meczu piłkar­
skiego Górnik Zabrze — Ruch Cho 
rzów: 19.15 Dobry wieczór, zaczy 
namy; 19.30 Koncert chopinowski; 
20.25 5 rytmów; 21 Naukowcy rol­
nikom: 21.15 Cykl: Dzieciństwo 
we wspomnieniach znakomitych 
pisarzy — Anatol France; 21.30 Ka 
lejdoskop kulturalny; 22 Koncert 
z nagrań Chóru a capella; 22.20 
Odpowiedzi z różnych szuflad; 
22.35 Muzyka taneczna; 23.15 Po raz 
pierwszy na antenie; 0.10 Pro­
gram nocny.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8, 10, 
12.05, 15. 16, 18. 20. 23. 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 8.35 Z cyklu: „Mój 
dom. moje osiedle”; 9 Edward 
Grieg: Tańce symf.; 9.35 Zielone 
sygnały; 9.50 Z różnych stron Kra 
ju Rad; 10.10 Gra zespół klarne­
cistów St. Maciejewskiego; 10.25 
Portrety literackie — aud. o twór 
czości Guy de Maupassanta; 11.25 
Bela Bartok: Muzyka na instrum. 
strunowe, perkusję i celestę; 13 
Czas dobrych gospodarzy; 13.15 
Pioseniśi i melodie z imieniem w 
tytule; 13.40 „Zięć” — opow. D. 
Bieńskiej; 14.05 Gra Kapela Wło­
ściańska Namysłowskiego; 14.25 
Muzyka w letnie popołudnie; 15 
Muzyka polska; 15.40 Dawne śpie­
wy bośniackie; 16.10 Muzyka ta­
neczna; 16.50 Przechadzki po Po­
znaniu. Autorzy: St. Kubiak i M. 
Obst; 17.25 Melodie ze znanych 
musicalli; 17.55 Radioexpress; 18.10 
„Tematy pozornie nieaktualne”; 
18.20 „Sonda” — mag. ekonom.- 
spoi.; 19.15 Uniwersytet Radiowy 
— wykład pt.: „Lecznictwo uzdro 
wiskowe w Rumunii” — autor: 
prof. dr Trojan Dinkulescu; 19.31 
Teatr PR: „Meleager” — słuch, 
wg tragedii St. Wyspiańskiego; 
21 Wszystko o jednej piosence; 
21.25 Jazz od frontu i od kuchni; 
22.30 Aud. z cyklu: „Gwiazdy daw 
nych scen operowych”: 23 Tanecz 
na rewia; 0.10 Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 9.30. 12.05. 14. 16. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu 
bi; 17.30 „Działa Nararony” — 
pow. Alistaire’a MacLeana; 17.40 
Między „Bobino” a „Olimpią”; 
18.05 Herbatka przy samowarze; 
18.25 Przebój za przebojem; 19 
Pow. w wyd. dźwiękowym: „Łuk 
triumfalny” — Ericha Marii Re- 
marque’a; 19.30 Piosenki — zale­
canki: 19.50 Podróż do Turkmenii 
— gawęda K. Gruszeckiego; 20 
Bartokowskie refleksje — aud. J. 
Webera; 20.45 „Miłość jest sofiz- 
matem” — słuch, wg opow. Maxa 
Shulmana; 21.10 Mój magnetofon; 
21.30 Łowy i połowy — magazyn; 
21.50 G. Bizet — „Arlezjan-
ka”; 22.08 Del Shannon; 22.15
Trzy kwadranse jazzu; 23.01 „Mu
zyka nocą”; 23.50 Śpiewają Skal
dowie.

TELEWIZJA
ŚRODA: 10—11.40 — „Małżeństwa 

z rozsądku” — film fab. prod. 
czech. cz. II; 16 — Teleferie: „Uwa 
ga detektyw” — film z serii: „Do 
przerwy 0:1” — „Nasza środa punk 
tów doda”: 17 — Dziennik: 17.10 
— „Portret miasta” — film Tele- 
Aru: 17.30 — Sprawozdanie z fina 
łowego meczu Piłki nożnej o Pu­
char Polski: ..Górnik” (Zabrze) — 
„Ruch” (Chorzów); 19.20 — Dobra 
noc i Dziennik; 19.55 —. „Małżeń­
stwa z rozsądku” — film prod. 
czech. cz. II; 21.35 — „Światowid”

Oswalda Rozważania nie tylko medyczne
Słońce: 4.16—19.38

Wsi spokojna, niewesoła
Konia z rzędem temu, kto 

znajdzie w Roczniku 
Statystycznym tak pod­

stawową informację, jak roz­
mieszczenie kadr lekarskich z 
rozbiciem na miasta woje wódz 
kie, pozostałe miasta i osiedla 
oraz wieś. To samo można od- 
nieść < 
PZWL 
zdrowia 
łalności 
i Opieki 
ku.

do wydanego przez 
na zlecenie resortu 
sprawozdania z dzia- 

MinistersUtfa Zdrowia 
i Społecznej w 1969 ro

A szkoda, bo dane te są nie 
zwykle interesujące.

O ile bowiem w 1959 roku 
mieliśmy 26.296 lekarzy, w tym 
zatrudnionych w miastach — 
24.596 i na wsi — 1700, o tyle 
w roku 1969 ogółem lekarzy 
było 47.401, w miastach — 
45.401 i na wsi (w państwo­
wych i spółdzielczych ośrod­
kach zdrowia oraz punktach 
lekarskich) — 2.397. Jeżeli do 
tej ostatniej liczby, pomniej­
szonej na skutek uzasadnio­
nych zmian w zapisie statv- ----- ----- - ‘ - i

Bawiąc się sami 
— bawią innych

Do dobrych tradycji Zarżą 
du Powiatowego ZMW w No­
wym Tomyślu weszło organi­
zowanie ciekawych niedziel­
nych imprez dla młodzieży. W 
minioną niedzielę z jego ini­
cjatywy zarządy kół ZMW w 
Urbanowie i Kurowie przygo 
to wy wały kolejny w tym po­
wiecie turniej. W progra­
mie znalazły się takie konku­
rencje jak przeciąganie liny, 
rzut piłeczką do piramidy, bieg 
po deseczkach, picie mleka 
przez smoczek, „sprawna kraw 
cowa” itp. Współzawodnictwo 
drużyn obu wsi dostarczyło 
licznie zebranej publiczności 
dobrej zabawy.

Wygrała drużyna koła ZMW 
z Urbanowa przewagą 6 punk 
tów. Przerwy między rozgryw 
kami wypełniono programem 
artystycznym członków kół z 
Borzysławia i Urbanowa. Im­
preza zakończyła się zabawą 
taneczną na wolnym powie­
trzu.

Zarząd Powiatowy ZMW w 
Nowym Tomyślu zasługuje na 
uznanie za swoją inicjatywę, 
dostarcza bowiem młodzieży 
wiejskiej miłej rozrywki. Po­
nadto młodzież jest nie tylko 
biernym obserwatorem zaba­
wy, ale sama musi w niej brać 
czynny udział. Turniej kół 
ZMW w Urbanowie był już 
szóstą z kolei tego rodzaju im 
prezą, przygotowaną przez or 
ganizację po-wiatową. (zd)

takprzyczyn leży jednak

Gdy wypadki zdarzają się za często
...stają się reguła. Tak wi­

dać jest również z dostawą 
pieczywa do sklepów w Kór­
niku, o czym pisaliśmy (kry­
tycznie) w „Głosie” z dnia 22 
ubiegłego miesiąca. W odpo­
wiedzi na notatkę Miejska 
Spółdzielnia Zaopatrzenia i 
Zbytu nadesłała nam wyjaś­
nienie, w którym czytamy 
m. in.: „...w sklepie specjal­
nym pieczywo znajduje się już 
o godz. 6. Może zajść wypa­
dek dostawy pieczywa z opóź 
nieniem z przyczyn od nas nie 
zależnych...” Oczywiście, nie 
trzeba przypominać, że nawet 
najbardziej niezależne przy­
czyny nie są dostatecznym tłu 
maczeniem dla konsumenta, 
który ma trudności z zakupa­
mi. Wyjaśniono nam dalej, że 
„10 punktów sprzedaży pieczy 
wa... do godz. 7.10 jest całko­
wicie zaopatrzonych”. Właś­
nie na tych kilkudziesięciu mi 
nutach różnicy tak bardzo nie 
którym mieszkańcom Kórnika 
zależy: tym, którzy idą do pra 
cy na godz. 7, a świeże bułki 
chcieliby kupić już o 6.30.

Pisaliśmy też o nieczynnej 
od 2 miesięcy lodówce w skle 
pie nabiałowym, na co odpo­
wiedziano: „mamy bardzo do­
brego fachowca, który nie tyl 
ko naprawia nasze lodówki, 
lecz również świadczy usługi 
innym instytucjom. W dn. 17 
lipca w drodze do pracy uległ 
wypadkowi, przez co złamał

— magazyn spraw międzynarodo­
wych; 22.05 — Polską Kronika 
Filmowa: 22.15 — „Asocjacje mu­
zyczne”: 22.55 — Dziennik.

CZWARTEK: 16.50 — Dziennik 
17 — „Holandia” — dokum. film 
holenderski: 17.25 — Nie tylko dla 
pań; 17.45 — Film krótkometraż.o 
wy; 18 — Leningradzkie melodie 

stycznym dodamy przeciętny, 
utrzymujący się od lat przy­
rost kadr lekarskich zatrudnio 
nych w innego rodzaju placów 
kach wiejskich, to i tak nie 
było ich w 1969 roku więcej 
niż 2.900.

Jakkolwiek by więc liczyć — 
wypadnie, że jeżeli w 1959 ro 
ku pracowało na wsi 6,5 proc, 
ogółu zarejestrowanych w kra 
ju lekarzy, to w dziesięć lat 
później ta sama grupa stanowi 
la 6,1 proc. Dla uzupełnienia 
całości obrazu dodajmy, że we 
dług obliczeń prof. Kacprzaka 
w 1937 roku pracowało na ów 
czesnej wsi — jakże innej, nie 
podobnej do dzisiejszej — ok. 
1.200 lekarzy, czyli 9,7 proc, o- 
gółu pracowników tej grupy.

Mieliśmy wówczas zaledwie 
12.427 lekarzy.

Niemniej interesujące są da 
ne, mówiące o rozmieszczeniu 
kadry lekarskiej w miastach. 
Z konieczności — jako, że brak 
danych porównywalnych — o- 
graniczmy się do trzech lat: 
1965, 1966 i 1967. Otóż tylko w 
miastach wojewódzkich praco 
wało wówczas 49,5 — 49,9 — 
49,1 proc.' lekarzy. W pozosta­
łych miastach i osiedlach (ko- 
lejno latami): 44,2 44,1
44,3 proc, ogółu lekarzy w kra 
ju.

Mimo że w latach 1959 — 
1969 wykształciliśmy z niema­
łym trudem 21.105 lekarzy, mi 
mo rejonizacji, rotacji i etaty- 
zacji, zasadnicze proporcje w 
rozmieszczeniu omawianej gru 
py pracowników służby zdro- 

na czym najbardziejwia 
nam nie uległyzależało
zmianie.

Przyczyn tego zjawiska jest 
oczywiście wiele — brak ośrod 
ków zdrowia, mieszkań o od­
powiednim standardzie, trud­
ności w dalszym doskonaleniu 
zawodowym, wyobcowanie le­
karza z dotychczasowego śro­
dowiska, nie zawsze aprobowa 
ny przez wieś obyczaj przywie 
ziony z miasta, nie najlepiej u- 
kładające się stosunki z wła­
dzami powiatu, brak możliwo­
ści skonsultowania cięższego 
przypadku i lęk — młodego za 
zwyczaj lekarza — przed samo 
dzielnością i związaną z tym 
odpowiedzialnością moralną a 
często i prawną za możliwe 
przecież pomyłki.

U podstaw każdej z tych 

mi się przynajmiej wydaje — 
niezrozumienie przez władze 
Polski powiatowej potrzeb za­
równo mieszkańców jak i per 
sonelu medycznego. Stało się 
już zwyczajem założenie, że o 
wszystkich należy dbać, wszy- 

nogę i znajduje się na chorobo 
wym. Zmuszeni byliśmy na je 
go miejsce zaangażować inne 
go konserwatora, który napra 
wia tylko nasze urządzenia 
chłodnicze”. Jak widać: nieza 
leżne wypadki — mnożą się. 
Dlaczego jednak nowy konser 
wator nie usunął natychmiast 
uszkodzenia lodówki w skle­
pie nabiałowym? Czyżby urzą 
dzenia tego sklepu były dla 
Spółdzielni „obce” — nie „na 
sze”?

Z Wągrowca

Dla poprawy warunków 
socjalno - bytowych

Prezydium PRN w Wągrów 
cu, wspólnie z Powiatową Ko 
misją Związków Zawodowych, 
zatwierdziło program poprawy 
warunków pracy i socjalno- 
bytowych załóg i ich rodzin na 
lata 1971—75. Program zawie 
ra również ocenę kierunków

OTACZAJCIE DZIECI 
NALEŻYTĄ OPIEKĄ, NIE 
POZWALAJCIE. ABY BA­
WIŁY SIE ZAPAŁKAMI

— filmowy program rozrywkowy; 
19.10 — „Przypominamy, radzimy”; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik; 19.55 
— KIF: „Popioły” — fab. film 
prod. polskiej — cz. I; 21.45 — 
Kontakty; 22.15 — Recital piosen­
karski — Connie Francis; 23.05 — 
Dziennik.

TV zastrzega prawo zmiany 

stkim pomagać — tylko nie 
pracownikom służby zdrowia, 
bo oni i tak jakoś sobie pora­
dzą. Stąd na przykład ogłasza 
jąc, że taki to a taki wiejski 
ośrodek zdrowia poszukuje le­
karza, podkreślało się do nie­
dawna oficjalnie, dziś nieco dy 
skretniej, że „praktyka prywat 
na zapewniona”.

Oczywiście w myśl zasady 
— radź sobie sam.

Jest to założenie z gruntu fał 
szywe, nie odpowiadające 
wbrew pozorom i na szczęście 
coraz większej grupie lekarzy. 
Nie tędy wiedzie bowiem dro­
ga do tego, by lekarzowi opła­
ciło się przenieść na tzw. głę­
boką prowincję. Najlepszym te 
go dowodem jest służba wete 
rynaryjna, którą umiano osie­
dlić na wsi z pożytkiem dla go 
spodarki i samego lekarza we 
terynarii.

Nie jestem pesymistą, wyda 
je mi się jednak, że bez zasad 
niczej zmiany polityki i nasta 
wienia władz terenowych wo­
bec lekarzy osiedlających się 
na wsi, nawet tak zwany 
zwiększony nabór do akademii 
medycznych młodzieży z tere­
nów deficytowych nie zmieni 
w niczym sytuacji wsi i nie za 
pewni jej tak potrzebnego dziś 
lekarza. Wydaje mi się nawet, 
że jesteśmy aktualnie świadka 
mi tworzenia nowego mitu i 
wiary w automatyzm środków 
administracyjnych chociaż wia 
domo, że nikogo jeszcze nie 
skłoniły one do miłości tego, 
co nakazane — kosztem tego, 
co opłacalne.

Zupełnie tak, jakby zasada 
racjonalnego stosowania bodź­
ców materialnego zaintereso­
wania nie miała tu zastosowa- 
nia. TADEUSZ PŁÓCIŃSKI 

Kad ^aztoram Pamiąłhotfóklm

i form współdziałania rad na­
rodowych ze związkami zawo 
dowymi.

Przewiduje się więc rozbu­
dowę i modernizacje wielu za 
kładów pracy, przez co poprą 
wią się warunki bhp oraz sa- 
nitarno-higieniczne.

Zamierza się też przeprowa 
dzić modernizacje sklepów i 
placówek gastronomicznych 
oraz poprawić stan ich zaopa 
trzenia w artykuły pierwszej 
potrzeby. Zakłady pracy planu 
ją rozszerzenie akcji wydawa­
nia posiłków regeneracyjnych 
oraz napojów gorących i chło 
dzących na stanowiskach pra 
cy uciążliwych dla zdrowia.

Zmodernizowany i rozbudo 
wany zostanie także szpital po 
wiatowy w Wągrowcu, Przy­
chodnia Przemysłowej Służby 
Zdrowia oraz żłobek, (kdw)

USŁUGI
- problem wciąż nabrzmiały

Statystyki dumnie wykazują 
ile to w ciągu roku przybywa 
nam telewizorów, lodówek, 
pralek i różnorakiego sprzętu 
elektrycznego i mechaniczne­
go, ułatwiającego i uprzyjem 
niającego życie. Tak jest oczy 
wiście pod warunkiem, że 
wszystkie te dobra są sprayyne, 
działają jak należy. W prze­
ciwnym wypadku mogą to ży 
cie zatruć; wciąż bowiem w 
parze z popytem i podażą 
tych artykułów proporcjonal­
nie nie postępuje rozwój sie­
ci usług, chociaż zajmują się 
nimi różne piony handlowe. 
M. in. w dużym stopniu świad 
czy usługi wielorakiego typu 
spółdzielczość pracy.

Okazuje się, że jest to naj­
bardziej kłopotliwa dziedzina 
jej działalności. Wprawdzie 
wartość świadczonych usług 
dla ludności w I półroczu br. 
wzrosła w porównaniu do ana 
logicznego okresu rokit ubieg­
łego, lecz plan nie został wy­
konany. Przede wszystkim w 
województwie; na ogólny brak 
w przerobie 9 min zł — w Po­
znaniu nie wykonano 700 tys. 
złotych.

Zjawisko to powtarza się, nie 
stety, każdego roku. Wielkość, 
rodzaj i zakres świadczonych 
usług rosną, ale plany rosną 
szybciej i... nie są wykony­
wane. Dzieje się to zarówno 
ze szkodą dla klientów, któ­
rym zapowiada się systema­
tyczną poprawę pod tym wzglę 
dem, jak i powoduje duże roz 
goryczenie wśród pracowników 
spółdzielni. Nie wykonanie 
planów pociąga przecież za so 
bą skutki nie tylko moralne, 
jak krytyczne oceny władz i 
sncłeczeństwa lecz także ma­
terialne (utrata premii, prawa 
do części zysków w postaci dy 
widend itp.).

kilkanaście większych zbiorni 
ków wodnych. Najwięcej jest 
ich w południowej i zachod­

niej części powiatu.
Najbliżej położone od mia­
sta Szamotuł jest Pamiętkow- 
skie. Łatwy dojazd, dobre wy 
posażenie kąpieliska co ja­
kiś czas uzupełniane nowym 
sprzętem, piękne widoki i... 
podobno zawsze ciepła wo­
da, ściągają codziennie miesz 
kańców Grodu Halszki i oko­

licznych miejscowości.
Fot. — M. Różański

Uczestnik Konkursu z Grodzi­
ska — Powinien Pan zwrócić się 
do Towarzystwa Kulturalnego lub 
Prezydium' Powiatowej Rady Na­
rodowej w Nowym Tomyślu, insty 
tucji, które konkurs ten ogłosiły.

(2014)
Wł. G. Zaniemyśl. — O sprze­

daży cebulek narcyzów należy dać 
ogłoszenie w prasie. (1994)

Urszula L. pow. Oborniki. — Po- 
dajemy adresy liceów ogólno­
kształcących — Korespondencyj­
nych: Poznań ul. Kościuszki 17a i 
ul. Świerczewskiego 16 (dla pra­
cujących). (1719)

Z jednej strony słyszy się 
opinie mieszkańców — szcze­
gólnie z nowych osiedli, ze wsi 
— że sieć punktów usługowych 
jest za rzadka, że pewnych ro 
dzajów usług, jak np. metalo- 
technicznych, jest za mało, że 
terminy wykonania zleceń są 
odległe a wykonanie często 
niesolidne i do tego drogie, 
natomiast spółdzielcy twierdzą, 
że robią wszystko, co mogą, 
ale „poprzeczkę ustawia się 
przed nimi za wysoko, aby mo 
gli ją przeskoczyć”. Ich zda­
niem plany w dziedzinie usług 
są zbyt wyśrubowane, nie idą 
w parze z uzyskiwaniem od­
powiednich lokali, materiałów’, 
maszyn, części zamiennych itp. 
Zatem gdzie, z czego i kim 
wykonywać te rosnące plany? 
Nie rzadkie to wypadki, że fa­
chowcy uciekają od usług do 
intratniejszych zajęć.

Oto co stwierdziła sejmo­
wa Komisja Przemysłu Lek­
kiego Rzemiosła i Spółdzielczo 
ści Pracy, rozpatrująca ostat­
nio sprawozdanie Rządu z wy­
konania planu ub. roku (cytu 
jemy za „Życiem Gospodar­
czym” z 26 lipca br.);

„...Istotnym powodem niepeł 
nej realizacji planu usług by­
ło niedostateczne zaopatrzenie 
materiałowo - techniczne oraz 
niewykonanie planu inwesty­
cyjnego. Plan oddawania loka 
Ii usługowych w nowym bu­
downictwie zrealizowano zale­
dwie w 68,5 proc. W dalszym 
ciągu zachodzą liczne wypadki 
opóźnień terminów wykony­
wania usług oraz pewne ob­
niżenie jakości prac, wynika­
jące z niedostatku wykwalifi­
kowanych kadr, płynności za­
trudnienia i nieodpowiedniej 
rejonizacji sieci punktów usłu 
gowych”.

Jak widać, opinie posłów są 
zbieżne z opiniami spółdziel­
ców. Przyczyny niedostatków 
w usługach w znacznej mierze 
leżą poza spółdzielczością. Pla 
nując rozwój usług na przy­
szły rok trzeba albo te przy­
czyny usunąć, albo postawne 
zadania mniej napięte, ale re­
alne. Obiecywanie i nie dotrzy 
mywanie obietnic budzi tylko 
rozgoryczenie społeczeństwa.

(zd)

Uwaga, Czytelnicy
W związku z urlopem rad 

ca prawny „Głosu Wielko­
polskiego” czasowo nie bę­
dzie przyjmował interesan­
tów.

Czytelników, którzy chcie 
liby zasięgnąć porad praw­
nych zapraszamy do redak­
cji, począwszy od 27 sierp­
nia br. w każdy czwartek 
od godz. 17 do 19.

Prztyczek
Dziurawa sprawa

Bystry obserwator, miesz­
kaniec Obornik (nazwisko i 
adres znane redakcji) rozmy­
śla w liście nad sprawa po­
zornie prosta, a przecież skom 
plikoWaną.

Otóż na moście nad ulicą 
Powstańców Wielkopolskich 
powstała dziura, z którą miej 
scowi robotnicy — drogowcy 
nijak nie mogą się uporać. Wy 
pełniają piaskiem, próbują 
możliwymi dla nich sposoba­
mi, żeby to dołowisko jakoś 
zasypać, wyrównać... i nic. 
Każdy opad deszczu powięk­
sza mostową dziurę, niebez­
pieczną pułapkę dla samocho 
dów, ba nawet i pieszych.

Nasz obserwator nie wie, 
kogo obwinić za to niedopa­
trzenie, ale my, nie adresując, 
polecamy sprawę tym w Obór 
nikach, którzy odpowiedzialni 
są za dobry stan naszych dróg.

Tych dróg, które cieszą się 
w kraju najlepszą renomą.

t. h. n.
M. J. Bąblin. — Redakcja nie u- 

jawnia nazwisk czytelników. (1720)
M. D. Środa. — Pobieranie ren­

ty inwalidzkiej — o ile w tym cza 
sie pracownik nie był zatrudnio­
ny najemnie — wlicza się do okre 
su, od którego zależy prawo do 
urlopu wypoczynkowego. Decyzja 
zakładu pracy jest słuszna. (1722)

Janina Kacz. Kostrzyn. — Za- 
pleśniały termos najlepiej umyć 
mieszaniną ciepłej wody z 2 ły­
żeczkami ryżu. Tę mieszankę wlać 
do termosu, zakorkować i kilka­
krotnie silnie wstrząsać. Ryż nie 
tylko usunie zanieczyszczenie, ale 
wchłonie także niemiły zapach 
pleśni. Następnie trzeba termos 
wypłukać gorącą wodą. (1702)

Wojciech z Opalenicy. — Tech­
nikum Górnicze w Rybniku mieści 
się przy ul. Kościuszki 5. (19M)
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